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śla, a tymczasem wszyscy wiedzą, kto winien, ja, 
czy on. G d yb y  nie ja, je miałby ani buta na no­
dze, ani koszuli na grzbiecie.

Podczas gdy sąsiadki tak rozmawiają, 
na domek rybaka poglądając, w  jego wnętrzu ciągi 
kipi. Nagle coś tam huknęło, jakbyjąjsię mur za 
walił. Obie kobiety spojrzały na siebie z przestra­
chem r? starsza, Franciszka, którą przez skrócenie 
Frącką nazywano, podniosła nawet rękę do czoła, 
aby się przeżegnać.

—  M atulu! ja pójdę przez okno zajrzeć, co 
oni tam robią — chiopak się napierał.

—  Nie idź, Wałek, bo ci się jeszcze co złego 
stanie —  matka odpowiedziała, syna za rękę przy­
trzymując.

W  tej samej chwiii, w  domku drzwi się roz­
w ar ły  i krokiem wolnym  w yszedł mężczyzna w 
długiej kapocie, z licznemi w tyle fałdami, a w  czar­
nym kapeluszu. W  sieniach pękały coraz głośniej 
kartacze. Rybak, gdyż on to był, tak za sobą drzwi 
zatrzasnął, że aż m ury jęknęły, potem zatrzyma- 
wsz;f<się przed domem, by go,ybr„oń Boże! kto o 
brak odwagi nie posądził, nogi szeroko rozstawił, 
wziął się w  boki i przez zęby plunął na piasek.

Drzwi znowu się o tw orzyły  d na progu uka­
zała się kobieta, zaperzona, sina na tw a rz y ,  
w  czepku na jeden bok przekrzywionym.

-— A bodajeś za moją krzyw dę kark skręcił, 
H undeseele!  A  bodaj ci nogi połamało, alter K e r l l  
A bodajbyś...

b ;e dokończyła, mąz bowiem, odw róciw szy 
się do niej nagle, zawołał głosem potężnym:

—  A  bodaj ci, zła babo, gościec język p o ­
krzyw '! !

To powiedziawszy, machnął ręką, splunął po­
gardliwie, kapelusz na oczy głębiej nacisnął, i nie 
zwracając więcej uwagi na przekleństwa czułej 
małżonki, która teraz opuściła ostatnie śluzy sw o ­
jej w y m o w y , począł szybko schodzić do jeziora,
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Krzyk jj|Sbił się coraz większy. Jeszcze przed 
chwilą, w d o m łu  rybaka huczało iak w  ulu, nim 
z niego pszczoły wG ecąy teraz wśród grzmotu, od 
którego szyby w  oknach dźwięczały, fslychać już 
b ł o . to głos męzki, urywany,- a gruby, podobny 
do strzałów działowych, to drugi niewieści, k rzy­
kliwy, a tak donośny, że przypominał łoskot kar- 
taczów pękających,

Z  dom ów ^ąsiednich w ybiegły dwie kobiety, 
za memi dzieci kilkoro.

Słyszycie Frącka
—  Ktobv ta nie słyszał!... Wszak ci to trwa od 

świtu.
—  Matulu! a czego się oni tak sw arzą?  — p y­

tał chłopak dziesięcioletni, ku domostwu :rvbaka 
ciekawie głowę wyciągając.

—  T a  cz e g o .. chyba tego, że ich Pan Bóg 
odstąpił, a bies opętał.

—  Kto bo słyszał, żeby tak -świętą niedzielę 
zaczynać — druga kobieta dodała. — Jeszcze się 
nie pomodlili, a już sadzą w  siebie djabłami. Wiecie 
co, Jaga , dziś trzeba koniecznie jegomości po mś*y 
świętej powiedzieć, co tn się̂  dzieje, niech oni po­
radzą. Jak  iegomość dobrze jej nagadają^to moz.e 
babsko weźmie Pana Boga na pomoc.

Sąsiadka, do której te słow a były  zwrócone, 
poruszyła się niecierpliwie.

—  W am  bo, Frącka, zawsze się zdaje, że to 
ona winna, a ja w am  powiadam , że to on! Mój 
także na mnie skarży się i dziwne rzeczy w y m y ­



leżącego o kilkadziesiąt kroków poniżej wioski. N ad 
jego źwierciadłem unosiła się tak gęsta mgła po­
ranna, że tylko przy brzegu widać było miejsce 
jaśniejsze, okolone Wieńcem trzciny gęstej a w y so ­
kiej.

M aryna, tak było na imię żonie rybaka, sto­
jąc ciągle na progu domostwa, przeklinała coraz 
straszliwiej, przyczem słow a niemieckie z polskiemu 
mięszała. Pow ódź w yrazów , w y lew ająca  się przez 
jej usta gniewem nabrzękle, musiała być bardzo 
gw ałtowna, skoro żadna z sąsiadek, mimo iż każda 
z nich miała ucho wpraw ne, nie m ogła dociec, co 
właściw ie było dziś pow odem  jej gniewu i kłótni 
z mężem. S łysza ły  tylk<?7 , że złorzecząc Wojciechowi, 
za krzywdę, jaką jej mial wyrządzić^ pragnęła", jak 
najprędzej widziefę go na marach.

—  E j NMaryno, nie wyw ołujcie  wilka z lasu, 
bo o nieszczęście nie trudno —  odezwała się F r a n ­
ciszka

M aryna nie dokończywszy nowego przekleń­
stwa, którego pierwszą dopiero połowę za mężem 
wysłała , obróciła si;ę teraz do sąsiadki.

—  A  w am  co do tego, Frącka?--'— krzyknęła.
—  C o ?  ta nic... ale taka obraza boska, to 

przecie grzelch ciężki.
—  Zaw sze  to w asz mąż —  Jag a  dodała — i 

dobry człowiek.
—  A  ja się w as pytam, co w y  z waszymi 

robicie ? A  bodajeście za moją krzywdę jasności 
niebieskiej nie o g lą d a ły !

Obie sąsiadki poczerwieniały na twarzy, p rzy ­
czem poruszyły się niecierpliwie, nie m ogąc w miej­
scu ustać. Jag a  podniosła nawet rękę do góry 
; okiem groźnem w patrzyła  się w  Marynę, jakby 
na mą chciała się rzucić.

—  Kiedy tak, to bodajeś trzy dni konała! — 
Frącka pierwszą zawółala.

—  I bodajeś iak świeczka skapała! — Jag a  
poprawiła.

—  Nie doczekanie wasze ! — trzęsąc się z gniewu 
M aryna odparła. —  Jeszcze ja pójdę za waszym  
pogrzebem ły-

Po  tych słowach, szczupły plac boju, którym 
dotąd by-ł domek rybaka i małe jego obejście, za­
czął się szybko rozszerzać. Chociaż F rącka  i Jag a  
dobrze się trzymały, bo i piersi miaiy zdrowe i nie­
w yczerpany zasób słów d osadnych , mimo to 
dalsze sąsiadki osądziw szyEże z obowiązku muszą 
im na pomoc pospieszyć, M aryna bowiem ucho­
dziła we wsi" za osobę najbardziej swarliwą, która 
w  życiu swojem  :esżcze nikomu nie ustąpiła —  za­
częły zbierać się ze stron wszystkich : te całkiem 
m | ubrane, tamte z odkrytemi jeszcze głowami, 
jedne same, inne z dziećmi na rękach, dwie przy­
biegły nawet z niemowlętami u piersi, każda zaś usi­
łow ała  drugą przekrzyczeć, gdyż każda była głębo­
ko przekonana*, że tylko ona potrafi M arynie do­
piec do żywego.

T a , w  której pierś krocie pocisków godziło, a na 
której głowę zwalić się miało tyle nieszczęścia, że jego 
połow a w ystarczyłaby na zniszczenie ś w ia t a  całego, 
jako osoba w bojach doświadczona, widząc, że li­
cznego ma przeciw sobie nieprzyjaciela, postano­
w iła  nie dać na wiatr ani jednego strzału. W zią­
w szy  się tedy w  boki, stała z oczyma roziskrzo­
nemu gniewna i sroga, ale chociaż niecierpliwość 
pierś jej rozsadzała, jak długo sąsiadki krzyczały, 
umiała milczeć. Dopiero .lekroć one wysilone uci­
chły, rzucała słowo, jedno, drugie, trzecie... A  stra­
szne one być musiały, i niewątpliwie każde w  cel 
trafiało, skoro ilekroć usta otworzyła, w śród sąsia­
dek i kumoszek robił się zamęt, iakb'r w  ich środek 
kilka bom b w p a d ło ;  krzyk przeraźliwy bił o nie­
biosa i pięści zaciśnięte ku Marynie się zwracały. 
W tedy ona uśmiechała się ironicznie i zwycięztwem 
dumna g łow ą tryumfująco potrząsała.

Mężowie i bracia, chcąc jscenie gorszącej kres 
położyć, bądź przez okna wołali,- bądź z dom ow  po­
wychodziw szy starali się zabrać z sobą rozsierdzone 
niewiasty. Nie szło im to jednak . i kto wie, czy  walka 
byłaby ustała przed południem, żadna bowiem ze 
stron bojujących nie chciała pierwsza ustąpić, gdyby 
nie dzwonek kościelny, który z pobliskiego pagórka 
jął wiernych upominać, że czas; pomyśleć o na­
bożeństwie. Wtedyj jedne zaczęły żegnać się, drugie 
fartuchy podniosły, by pot z czoła obetrzeć, inne 
zaś osądziwszy, ze dopiero teraz mogą wycofać 
się w  sposób honorowy, krokiem wolnym  ruszyły 
ku swoim domostwom. Z a  ich przykładem po­
szła wkrótce reszta, ale że armia dobrze w y ć w i­
czona nie ustępuje z placu boju, ty łów  sobie nie 
zasłoniwszy, więc też i te, które przypadkiem zna­
lazły się na końcu, obracając się często do Mjaryny, 
odstrzeliw ały się jeszcze ogniem uryw anym .

Ona stała w  rei samej co przedtem pozy­
cjo i dopiero gdy nieprzyjaciel odwrotu dokonał, 
pełną piersią zaw o ław szy :  gTl'istvieh] weszła do 
sieni, zkąd drzwi na lewo prowadziły do izby mie­
szkalnej.

II. .
Wojciech zbiegłszy tymczasem do jeziora, w sko­

czył do czółna, zerw ał łańcuch, którym było do 
pala przywiązane, oparł ieden koniec wiosła o zie­
mię, drugi o pierś swoją i silnem pchnięciem odbił 
od brzegu. Czółno wąskie a długie, musnęło ,ak 
rybitw7a ciche w o d y  zwierciadło, i chociaż rybak 
więcej wiodłem nie ruszył, w ypłynęło  na pełne je­
zioro. W łaśnie gdy Wojciech usiadł na ławeczce, 
w ietrzyk łagodny wionął od wioski, m gły zrazu 
podniosły się nieco, potem zaczęły kłębić się-, opa­
dać i w  jezioro wsiąkać.

R y b a k  oparł łokcie o kolana, głowę wziął 
w  dłonie i w  dno czółna zapatrzony, myślał. O czem? 
O swojem  Izyciu...

Ileż to razy, zmęczony krzykiem żony, ucie­
kał na jezioro, aby tu, zdała od domu, z gniewu



och nąć. M aryna tak mu dokuczała, że pełen roz­
paczy odbijał czasem od brzegu w  zamiarze uto­
pienia .się tam, gdzie głębia była największa. J e ­
dnakże chłód tej wodyj),wiecznie żywej, zbawiennie 
w p ływ ał na jego głowę rozpalona;, szmer zaś fali 
drobnej a srebrzystej, co jak łuska karpia, od brzegu 
do brzegu pomykała, tak błogo duszę mu nastra­
jał, że ilekroć na środku jeziora znalazł się, zawsze 
zapominał o tern, co go z domu wypędziło i w r a ­
cał spokojniejszy, czasem nawet w  dobrym hu­
morze.

Wojciech miał ciągle głowę wdłoniach ukrytą 
i dopiero krzyk dzikich kaczek, które nieopodal 
żerowały, zbudził go z zamyślenia. Podniósł głowę.

Kaczki z początku biegły po wodzie, krzycząc 
i skrzydłami bijąc, lecz gdys‘ postrzegły, że łódź 
wiatrem popychana prosto ku nim zmierza, zaczęły^ 
w  górę wzlatywać. Wkrótce utworzył się z nich 
sznur olbrzymi, którego jeden koniec byl jeszcze; 
na wodzie, drugi już w  obłokach. Za  chwilę stado 
liczące kilka tysięcy skrzydeł, z szumem chmury 
gradowej przeleciało nad głow ą rybaka, i duże 
kolo zakreślając, poczęło krążyć nad jeziorem.

Wojciech nie był myśliwym , strzelby nie mial, 
zresztą ci, do których jezioro należało, nie byliby 

■mu pozwolili polować. Kaczki musiały to wiedzieć, 
skoro pobujawszy kilka minut w  przestworzu, 
z krzykiem na dawnem  miejscu usiadły. W oda pod 
niemi zakipiala i łódź silniejszą falą uderzona, w7 bok 
odpłynęła.

—  Znają mnie, psiewńary! —  mruknął rybak, 
uśmiechając się z zadowoleniem.

Odtąd główmy w  dłoniach więcej nie ukrywał, 
tylko okiem swobodniejszem wodził do koła.

Wojciech Żołędziak miał już lat blisko sześć­
dziesiąt, ale na tyle nie wyglądał. Nie należał 011 
do rosłych, bvł raczei niski; ciała miał rnalo na. 
sobie, za to kości jego były grube i sńne. Ci^co we 
wsi, wierząc w  potęgę swojej pięści, nie lubili ni­
komu z drogi ustępowacy mieli z dawien dawna 
wielki szacunek dla jego dłoni," zdarzyło się bowiem 
kilka razy, że podczas sprzeczki w  gościńcu, ko­
niecznością zmuszony, przekonał ich nam acaln i®  
jakiej był siły. Odtąd obchodzili go też zdaleka

i nigdy nie zaczepiali.
Włosy, które mu się z pod kapelusza doby­

w ały , były w prawdzie rzadkie, lecz jeszcze czaine, 
oczyf' miał wyraziste, kości nad niemi daleko Wvyw 
stające, nos cienki i kształtny, tw7arz suchą i za- 
wńędlą, a w7avs tak g r u l ®  że mu cale usta zasła­
niał. T e  w ąsy były pierwszą kością niezgody7 między 
nim, a jego żoną. Marynia chciela koniecznie na 
nim w'ymódz, by je oąolil, a gdy on stanowczo 
odrzekł, że tego nie uczyuii, usiłowała go pizeko- 
nać, że wrąsy Sfeą rzeczą brzydką, którą zaizucili? 
nie tydko chłopi niemieccy;. lecz i ci miedzy pol- 
skuni, którzy się o niemców7 otarli. M aryna w y io -  
s ła  w  takiern przekonaniu, po matce bowiem miała

trochę w  żyłach krwi niemieckiej, a prócz tego za 
młodu wychowryw a ła  się między Niemcami, którzy 
dla niej zostali szczytem doskonałości.

—  Ja  nie niemiec, więc będę w7ąsy  nosił! —  
mąż hardo odpowiedział.

I nie tylko w ąsó w  się nie w7yrzekł; on nosił 
także długą, granatow ą kapotę, z licznemi w7 tyle 
fałdami, którą dotąd widuje się u ludu osiadłego 
nad Notecią. Ojciec jego z tamtych stron pochodził, 
a chociaż syn w  inną przesiedlił się okolicę, został 
jednak w iernym  trądycyi i nic sobie z tego nie ro­
bił, że najpierw7 żona, po niej inni przezywali go 
„stufaldnikiem".

—  Moja kapota —  odpowuadał —  to ubiór 
polski, katolicki, a wasz kusy szpencer to w y m ysł  
Iuterjański, djabelski’

Odziedziczywszy po ojcu, który) był rybakiem, 
pięćset r bitych“ (tak talary nazywał) przesiedlił się 
w  te oto strony7, gdzie w7krótce ożenił się z M a ry ­
ną, sierotą bez ojca i matkiKkffąa mu drugie tyle 
w7 posagu przyniosła. Poniew aż był człowiekiem 
obrotnym i pracowitym, więc też wkrótce na kawał 
ku ziemi, który w7 Trzcińcu nabył, postawił sobie 
porządny-domek mieszkalny 1 drugi budynek gospo­
darski. Prócz tego wydzierżawuł rybołostwo na je­
ziorze, za które dw7om jego wdaścicielom, hrabiemu 
z Ujścia Leśnego i dziedzicowi z Trzcińca, płacił 
rocznie trzysta bitych. Powierzchnia jeziora była 
znaczna, gdyż obejm owała przeszło dw a tysiące 
mórg magdeburgskich.

Żona była nie mm [} od niego gospodarna 
i oszczędna, dzięk1 czemu ich maiątek, acz zwolna, 
stale się powiększał. G d yb y  nie pożar, który raz 
zniszczył im wszystko do szczętu, Żołędziak byłby 
dziś pierwszym  w7e wsi bogaczem. Wielką klęską-' 
było dla nich i to także, że  im się dziect nie cho­
wały”  Między synem pierw7orodnym, który właśnie 
z wojska wrócił, a ostatnimi dw om a chłopcami, 
z których młodszej mial lat ośm, starszy zaś dziesŁię|* 
um aiło  im dzieci pięcioro, jeden syrn, a cztery córki. 
Ponieważ ojciec był do dzieci bardzo przywiązany, 
w ię c  też każda śmierć ubezwdadniaia go na czas 
dłuższy, co zaraz daw7ało się czuć w' gospodarstwie. 
Żona, lubo ż była także dobrą matką, prędzej niż 
on odzyskiw7ala równowagę, bo chociaż on mial 
silniejszą od niej w7olę, za to ona przewyższała go 
sprężystością temperamentu. Jej też głów nie zawdzię­
czał, że wśród nieszczęść, co nań spadał^; cale jego 
mienie nie poszło na marne.

Żona z początku sobie życzyła, by ją mąż 
<T\larie nazyw al i zawsze po niemiecku z nią roz­
mawiał, zdawało jej się bowiem, że w7 oczach chło­
pów polskich, w śród którybh mieszkali, użyczy im 
to blasku i znaczenia. Wojciech, mimo, iż sam me 
źle umiał po niemiecku, gdyż dokoła Trzcińca było 
pełnij niemców7, z którymi iako rybak bezustanne 
stosunki utrzymywmł, odparł na to stanow7czo, że ba­
ranim językiem mówić nic będzie, a jej do końca życia
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nie przestanie M aryną nazywać. T ak  więc została 
polską chłopką, co ją niezmiernie bolało. Poczytując 
niem ców za istoty ,wyższe i doskonalsze, którym 
sam Pan Bóg kazał nad polakami panować, 
a  nie mogąc zrównać się z nimi, by ulżyć swem u 
sercu, nie jednę godzinę W ojciechowi zatruła. Skoro 
on był sprawcą jej zmartwienia, niech więc zaco 
od pokutu je .. On jednak mężnie wszystko znosił 
i tw a id o  stał przy swojem

W  ostatnich czasach, wrodzona jej swarliwość, 
przybrała już taicie rozmiary, że biedny rybak lę­
kał się nie raz by nie oszalał. Pow odem  tego był ich 

rsyn najstarszy, Jasiek, który przed kilku tygodniami 
z wojska wrócił. Ojciec ledwie go poznał, tak się 
zmienił; za to matka na jego widok aż w  ręce 
klasnęła, T e  kilka lat, które w  wojsku spędził, na 
wskroś go przeistoczyły. Nie tylko kuso się ubierał, 
i po niemiecku chętnie rozmawiał,„on nawet wstydził 
się przyznać, że był synem włościanina polskiego. 
Ojciec poczytyw ał to za nieszczęście, matka zaś 
była głęboko przekonaną^ że jej p ierworodny, w  kto-.: 
rym  najpiękniejsze nadzieje złożyła, osiągnął na­
reszcie tę w yżynę  dla niewielu dostępną^na której 
dotąd w id yw ała  tylko możnych tej ziemi. T a  
różnica zapatryw ań na postępowanie własnego dzie­
cka, była obecnie bezustannem źródłem nieporo­
zumień między mężem a żoną.

G d yb y  Jasiek, takim, jak im teraz się przedstawił, 
w rócił był przed dziesięciu laty, to prawdopodobnie 
ojciec nie byłby sobie wtedy z tego wiele robił. W  naj­
gorszym razie byłby tylko zaklął, splunął i na je­
zioro popłynął. Przeciwnie dziś gryzł'się i wstydził. 
G ryz ł się, że syn jego robi się odstępcą, a wsty- 
dził^śię, że on, Wojciech Żołędziakc'który między 
swym i pragnął za najlepszego uchodzięj tak źle w y  
chow ał własne dziecko.

Chociaż zawsze kochał sw oją  ziemię i naro­
dowość, przecie lat jeszcze temu kilkanaście nie 
wiedział, że ludżie sprawiedliwi, to, co w  sercu 
noszą, powinni także otwarcie w yznaw ać, i że tam, 
gdzie obcy* żyw ioł na to godzi zuchwale, co czło­
w iekow i jest najdroższe, sam Bóg nakazuje walczyć 
w  obronie przyrodzonych świętości. O tern do­
wiedział sięcon dopiero w  ostatniem dziesięcioleciu 
i to z ust ks. Błażeja Czyżyka, któkykw ty 111 czasie 
został w  ITzcińcu proboszczem. Ten każdej nie­
dzieli głosił z kazalnicy, że polakom \yplno naśla­
dow ać tylko pracę i oszczędność niemiecką, a nie 
mowęjjnie strój"; nie obyczaje niemieckiipgdyż za tem 
poszłabv-:;' także zmiana religji, czegoby Bóg ani 
w  tem, ani wT przyszłem życiu nie przebaczył. Ks. 
Błażei umiał móyyić, a że postępowanie jego pod 
każdym względem było nienaganne, więc też tem 
większy w p ły w  w ywierał.

Powroli nakłonił on nietylko Wojciecha, lecz i 
innych gospodarzy;', że^obie  zapisali polską gazetkę, 
za w łasne pieniądze sprow adzał im różne książe­
czki pouczające, opowiadał :m historyę kraju o jczy--

ste6w, uciLwoZcie założył „K ó łk o “ paiafialńe, którego 
przewodniczącym był sam dziedzic Trzcińca, pan 
Henryk Miliński. Każdej niedzieli po południu, 
włościanie zgromadzali . się w  miejscu na ten cel 
przeznaczonemu i tam dziedzic pouczał ich, <ak p o ­
winni prowadzić swoje gospodarstwa, by ziemia 
pewniej i więcej rodziła, poczem rozdzielał między 
nich dziełka rolnictwu poświęcone. Nieraz także się 
zdarzało, że p Miuński i proboszcz razem po wsi 
chodząc wstępowali to tu, to tam. aby pogawędzić 
z gospodarzami o rzeczach przeróżnych, o których 
każdy z nich powinien był coś wiedzieć. Ksiądz i 
dziedzic tak się w e  wszystkiem zgadzali, że czy to 
jeden, czy drugi mówił, zawsze kończył jednakow o:

—  Pamiętajcięj żeście powinni umrzeć dobry­
mi polakami, to jest katolikami, i żę grzech to 
straszliwy! ,eśli kto garnie się do niemców, bo oni 
innej religji

Od tego czasu wszystkim w głowach się roz­
jaśniało —  ale ponoś najjaśniej zrobiło się w  głowie 
Wojciecha Żołędziaka, ten bowiem miał w  całej 
wsi najwięcej rozumu i serce najgorętsze. Choć był 
tylko rybakiem, jednakowoż pod względem rozumu, 
f lm j sołtys nie mójglby się z nim równać.

Ja k  więc teraz musiał gryźć się i wstydzić,j 
gdy^Łsyna pierworodnego ujrzał w  kusym stroju 
i z niemieckiem s low tm  na języku!...

O czemu dożył tego s ro m u !..

III

Ł ó d ź  zdana na łaskę losu i fali, posuw ała  się 
coraz szybciej, wiatr bowiem zerw ał się dość silny 
i była już na sam ym  środku jeziora, gdy nagle 
dnem o jakiś tw ardy  przedmiot uderzyła. Wstrząś- 
nienie było tak niespodziewane i gwałtowne, że 
rybak rów n ow agę  straciwszy, pochylił się i aby 
nie w paść  do w ody, oburącz chwycił się krawędzi 
czółna.

—  Bodaj te skaliska raz już bies po rw ał!  —  
mruknął. —  Gotow o jeszcze być ldedyijnieszcżęście.

T o  powiedziawszy ujął za wiosło; kilka razy 
o w odę uderzył, czółno w  miejscu obrócił, dzio­
bem wsunął je między skały, których trzy w ierz­
chołki widać było nad powierzchnią w ody, potem 
pomiędzy niemi- stanął nieruchomo a bezpiecznie, 
jakby w  porcie na kotwicy.

Jezioro było niezmiernie głębokie, skutkiem 
czego połów  ryb nie należni tu do zajęć przyjem ­
nych i łatwych. Miejsca nieco płytsze znajdowały 
się tylko tam,ygdzie kaczki siadyw ały  i gdzie trzci­
ny ro s ły ;  zresztą wszędzie rozciągała się toń czar­
na, a niezgłębiona:, bez kw iatów  ni ziela. Jakie było 
dno eziora, nikt dotąd nie zbadał, ale że ku środ­
kowi musiało być skaliste, to w skazyw ał najpierw 
kolor w o d y ,  w  tem miejscu aśniejszy, b iaławy, 
nareszcie ow e skal w ierzchołk i, które jakby iglice 
trzech wieżyc gotyckich, strzelały ponad w o d y  zw ier­
ciadło. Ilekroć jezioro było spokojne, w tedy z w szel­
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ką łatwością mógł je każdy ominąć, gdyż prawie 
na stopę z w o d y  wysterczały; gorzej atoli było 
podczas burzy, gdy fala spieniona wszelki ślad po 
nich zacierała. W tedy tylko ten mógł niebezpie­
czeństwa uniknąć, kto każdy punkt jeziora znał 
i pamiętał. Takich, prócz Wojciecha Żołędziaka, by­
ło jeszcze w  okolicy może dwóch lub trzech, ale 

nie więcej
Dotąd już nie jeden nad tern się zastanawiał, 

ażali przez wzgląd na bezpieczeństwo rybaków, 
me należałoby owych skał rozsadzić; był czad że 
p Miliński, chciał to nawet sam uczynić, wszakże 
gdy rozważył, że jezioro należało tylko w  jednej 
połowie do niego, a w  drugiej do dziedzica z Ujścia, 
hr. Artura W ągrowskiego,^granica zaś biegła wła- 

iśnie między owem i skałami'*;postanowił na własną 
rękę nic nie przedsiębrać. Co do hrabiego, ten był­
by  może także chętnie na to przystał, lecz z pa­
nem Milińskim poznał on się dopiero w  ostatnich 
czasach, więc tez i m ow y jeszcze o tem nie było.

G dy czółno między skałami zatrzym ało^się  
spokojnie, Wojciech stanął, nardo głowę podniósł 
i wzrok po tali puścił. 1  u był panem w szechw ła­
dnym, tu królem, tu nie słyszał już krzyków żo­
n y !  Z  tylnej kieszeni kapoty w y ją ł tytoń i fajkę 
na krótkim cybuszku, którą po wierzch nałożył, 
i dobrze nabił. Potem ognia skrzesał i cybuch do 
ust w łożyw szy , zaczął pow'ółi puszczać dymek błę­

kitna wy.
Dzień był piękny, lipcowy. Mgła, która jeszcze 

niedawno nad jeziorem leżała, wróżyła skwar 
koło południa. T eraz  jedne jei część jezioro p«-ż 
chłonęło, druga uleciała na qs,tatnie k ańce widno­
kręgu, gdzie największe nawet przedmioty, jak bo­
ry  i labryki z wysokiemi kominami, ryspw ały  się,, 

jykzaro, niewyraźnie, niby duchy w  tajemr,! zą szatę 

przyodziane.
Jezioro ciągnąc się od wschodu ku zachodowi, 

miało kształt podłużny. N a wschodzie twoi ży­
ło  wąską szyję, w  zachodniej zaś stronie cios sy ­
metryczne półkole, nad którem rozsiadła się-wioska;. 
Trzcimec, z czerwonemi murami i takiemiż d a­
cham i; na praw o od niej wznosił się kościół z wie­
żą wysoką, na lewcfł dw ór właściciela, p. Milińskie- 
go, którego m ury także czerwrone, bo nietynkow a- 
neT odbijały się w  źwierciedle jeziora.

P raw ie  naprzeciwko tego dworu, po diugiij 
stronie wody, w  oddaleniu czterech kilometiów, je ­
zioro bowiem było najszersze w  tem miejscu, stal 
pałac hr. Artura W ągrowskiego, mający od frontu 
kamienne w sch o d y , które do jeziora prowadzi­
ły ,  z tyłu olbrzymi park angielski. N a prawo 
od pałacu, widać było osadę Ujście Leśne, zapewne 
dla tego tak nazwrane, że niegdyś rosły tu wielkie 
lasy, które w  ostatnich czasach siekiera cywiliza­
cyjna tak wycięła, iż ledwie gdzie niegdzie mafe 
po nich kępy drzew^ pozostały. Z Trzcińca do Uj­
ścia Leśnego prowadziły dwie drogi. Jedna wodna,

najkrótsza i najprzyjemniejsza, lecz nie dla kużde- 
go dostępna, albowiem prócz dziedziców i rybaka 
nikt nie mógł mieć czółna na jeziorze; droga m u­
rowana, była także wygodna, wszelako od pier­
wszej bez porównania była dłuższa, tą bowiem  ob­
jeżdżało się większą połowę jeziora, i to w  takicm 
miejscu, gdzie ono tworzyło liczne odnogi i b a- 
gniska, gęstemi kępami zarośnięte.

Na lewo od dworu pana Mihńskiego a w e  
wschodnim kierunku jeziora, widać było wies Ko- 
marowo, w  niej młyn * gorzelnię; za n ią|3już 
na krańcu widnokręgu, rysow ało się miasteczko 
powiatowe, pod którem wznosiło się kilka tabryk, 
m iędzyf niemi cukrownia i osm drewnianych w ia ­
traków. W  dni powszednie, szerokie skrzydła w ia ­
traków kręciły się od rana do ciemnej nocy, 
w  okolicy tej Dowiem wiatr od morza nadciągają- 
cy, byl gościem codziennym, wszakże dziś, jako 
w  niedzielę, stały one nieruchome, i zdaleka dla 
swych kształtów niewyraźnych, były podobne do 
ośmiu mnichów w  grubych włosieńnicach, których 
czarodziej zaklął w chwili, gdy mieli ku niebu rę 
ce podniesione.

Drogi łączące Ujście, Trzciniec i Kom arow o, 
były szerokie, równe i tak utrzymane, że nie psu­
ły: się ani na "wiosnę gdy śniegi tajałVj ani wśród 
największych slot jesiennych. Piasek i kamień, a te­
go było tu wszędzie pod dostatkiem, z piaszczystej 
bowiem roli, pługi co krok w y o ry w a ły  to mniej­
sze, to większe bryły kamienia krzemienistego, któ­
ry wr epoce potopów' i lodowców, w oda tu nadnio- 
sła, śłużyły za najdoskonalszy materyał do budo­
wania dróg pobocznych, które jak małe rzeczki do 
wielkiego strumienia wypadające, j e ż y ł y  się pod 
Komaropygm z główną szosą.

Każda droga, tak samo jak szosa, miała po 
obu bokach bąd^-jdrzewa dzikie, bądź owocowe. 
I tak ta, którą jechało się z Trzcińca do Ujścia, b y ­
ła obsadzona w;., Jednej połowie jabłoniami, w  dru­
giej- prześlicznemi czereśniami; droga1 ż-. Ujścia do 
Komarowra należała Hr* mniej powabnych, bo cho­
ciaż na niej rosły topole nadwiślańskie, były one 
jednak zawrsze tak niemiłosiernie popodcinane , 
że za całą ozdobę . zostały im ledwie skromne 
wierzchołki; weselej znowu yyyglądała droga mię­
dzy Trzcińcęm a K am arow em , na tej bowiem zie- 
lonemi wrarkoczami szumiały brzozy jak śnieg białe, 
największa zaś rozmaitość panowmła na sjzjpsie, 
gdyż tu, co; tysiąc metrów, drzewa się zmieniały. 
Z  początku rosły czereśnie, dalej brzozy, po nich 
biegły^topole nadwiślańskie, na przestrzeni czw ar­
tego kilometra widziało się jabłonie; nareszcie pod 
miastem samem „spotykała podróżnika prawMziwa 
niespodzianka, tu bowiem wjeżdżał on wr piękną 
aleję klonowrą.

Drzewca i owoce by ły  własnością tych gmin 
i dziedziców, którzy je na swmjem terytoryum sa­
mi pielęgnowali, gdzie .zaś osoby prywatne za­
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pom niały drogi obsadzić, tam rząd zaraz sam to 
czynd lecz i dochód ztąd płynący, potem do w ła ­
snej chował kieszeni.

N a  szosie, przed każdem drzewem, by je ochro­
nić od uderzeń, stal kamień dość wysoki, jak śnieg 
biały, u góry na czarno pom alowany. Ci w  wiecz ■ 
nem milczeniu pogrążeni drzevsfi| obrońcy, przypo­
minali K am edułów  w  białych szatach a czarnych ka­
peluszach. którym wolno tylko myśleć lecz nie mówić.

Pola były  wszędzie starannie uprawione, nigdzie 
nie widziało się ani iednej -grzędy odłogiem leżą­
cej : mimo niewielkiej ziemi zasobów, zboża były 
rosłe, konicze zwarte i ciemne, buraki ogromne, 
koński ząb tak wysoki, że ułan na koniu mógł 
się w  nim łatwo schować. Każda piędź roli, każdy 
rowek, każda bruzda nosiła tu na sobie wyraźnie 
piętno mozolnej pracy człownęka, drzewa zaś w  bo­
rze między Trzcińcem a K om a rowem , tak były  
czyste i porządne, że zdaw ało się prawie, iakby je 
ludzie przynajmniej raz na tydzień myli i czesali.

T a k  wyglądał ten zakątek Wielkopolski, leżący 
niedaleko granicy^ niemieckiej, gdzie od lat d w u ­
dziestu kilku Wojciech Żołędziak mieszkał, ryby
łow ił i B o ga  chwali;.

Stał on ciągle w  czółnie i cmiąc fajeczkę,
rozglądał się to w  praw o, to w  lewo, przyczem
półgłosem z sobą ro z m a w ia ł :

-— Piękny kraj, bardzo piękny i n,e żal by 
było człowiekow' żyć w  nim i umierać, gdyby nie 
le luterjany!... A  gdzieś to się rodzi jak grzyby 
po deszczu... Choć nie posiejesz, on zejdzie... Jeszcze 
lat temu dwadzieścia, wszystko, co tu widać, było 
w  rękach naszych dz:edziców, dziś ostali się tylko 
pan Miliński i hrabia z Ujścia, chociaż Bóg tam 
wie, czy ten drugi jeszcze polak. Jego  ludzie po­
wiadają, że on ni pies ni baran, w łó czy  się ciągle 
po Berlinach i Paryżach, a jak do domu przyjedzie, 
to jeno po francusku ze swoim  kamerdynerem 
rozm aw ia. T f u !  z takim polakiem i katolikiem!... 
Pan Miliński już inszy... ten spra\t iedliwy polak 
i rzetelny katolik. Szkoda tylko, że mu gospodar­
stwo nie najlepiej idzie. Ale kto temu winien, je­
żeli nie niemczyska przebrzydłe?  T en  łakom y ba­
ron z K o m aro w a już oddaw na łapę po Trzciniec 
w yciąga  —  i cud jeszcze wielki, że pan Miliński d o ­
tąd mu się nie dał. Dobre panisko, bardzo d o b re j  
szkoda by go b y ło !

W yją ł  z ust fajkę, splunął i w ytrząsając z mej 
popiół na dtoń lewej ręki, tak dalej m ów ił:

—  A jakie to harde, jakie zu chw ałe ' Z  K o ­
m arow a zrobili już między sobą Genselberg, z U j­
ścia Leśnego— W aldusch/'Trzciniec chcieliby także 
naciągnąć na swoje kopyto i przechrzcie po lute- 
rjańsku, bo im trudno katolickie nazwisko w ym ów ić, 
ale niedoczekanie wasze,j psiepary, nie! Jeszcze 
w a m  nasz Trzciniec kością w  gardle stanie!... 
Przecie pan Bóg nas tu pierwej stworzył, a wyście 
tylko do nas wleźli, więc nie w y  macie nasze

w sie  nazywać, jeno m y sami. Mówcie Genselberg, 
Waldusch, licho wie jak jeszcze, a m y przecie nie za- 
pom niem y że to K om arow o i Ujście Leśne... S trach ! 
iaki to naród niebezpieczny, a grubiański. Czy by 
to z nas który szedł tam, gdzie go nie proszą, 
a oni pchają się wszędzie sami i me ustąpią choć 
byś ich kijem pędził, jeszcze temu trzy lata, nie 
było u nas w e  wsi ani jednego niemca, teraz są 
już trzy rodziny^a dziec. u nich wszędzie jak maku. 
Spraw iedliw em u katolikowi biedactwo nie chowa 
się, w ym iera, a u nich rodzi się to i żyje, jak kró­
lik i .. T fu !  z takim narodem... Dobrze mi raz nasz 
jegomość powiedzieli, gdym  go pytał, z kąd u nas 
bierze się nasienie niemieckie. Jegom ość  wziął mnie 
w tedy za rękę, a była zima i wielki wiatr na dwmrze, 
przyprow adził do okna i kazał dłoń pod niem 
położyć. —  W ie je ?  —  zapytał. „ T a  w ie je"  — o d ­
rzekłem. —  Widzisz, mój W ojciechu —  jegomość, 
na to powiedzieli —  wiatr wdziera się do izby, 
chociaż okno dobrżję zamknięte i nigdzie szpary 
nie ma. A  jakże niemiecka m ow a i obyczaj, nie 
m ają wyciskać się do naszych dom ów, skoro my 
drzwń i okna przed niemi na oścież o tw ieram y? 
O! mói Wojciechu, nie tyle oni winni, że do nas 
lezą, bo jak kto głodnej to musi za domem szu­
kać kaw ałka chleba, oni zaś u siebie m ają  ziemię 
lałową, ile m yśm y grzeszni, że ich nietylko do 
siebie wpuszczam y, lecz jeszcze się na nich zapa­
tru jem y! —  Święte s łow a jegomości, święte!..

Rybak zatrząsł się, pięść zacisnął i straszliwie 
zaklął. jNa pamięć przyszedł mu syn rodzony. 
Schow ał łajkę do kieszeni, silną dłonią wiosło ujął, 
kilkoma uderzeniami czółno z portu w y p ro w ad z ił  
i ostry dziób jego skierował ku wschodowi.

Snać nie był jeszcze całkiem spokojny skoro 
do domu nie wracał.

Z  wieży kościelnej odezwała się sygnaturka, 
w zyw ająca  na nabożeństwo. Perliste ,ej dźwięki, 
niewyraźnie fala fali podawała, joóki nie obiły się 
o ucho rybaka... W tedy on zdjął kapelusz, przeże­
gnał oię nabożnie i czółno nawrócił.

(C iąg dalszfe nastąpi.)

DWA OBOZY
P O W IE Ś Ć  rii.AN C.USKA

W IK TO R A  ^H E R B U jL lE Z .

I.
Nadeszła wtgilja Bożego Narodzenia. M ała kapliczka, 

w  jednym  z klasztorów na przedm ieściu Sain t- Germain, 
n igdy  ieszcze nie w yglądała tak  stroinie, r.ie by ła przy­
brana z taką  k o k u te ry ą  i nie była tak  przesiąknięta wo­
ni a kadzideł. P rzed  żłobkiem płonęło mnóstwo światła 
. klęczało w dwócli rzędacli ośmnaśeie m łodziutkich dziew- 

czątek, które zdaw ały się rozmyślać, w  głębokiem  ducha.
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skupieniu. B yły  to uczennice klasztorne, które kończyły 
nauki i miał}* wyjść po Nowym Boku, przedtem je* aj 
pozwolono im modlić się przez godzinę, przed żłobkiem
Dzieciątka Jezus.

Żłobek był arcydziełem w swoim rodzaju; żyjemy 
w epoce, w której wszystko dąży do najwyższej doskona­
łości: szkoły i'! klasztory, lalki i oświetlenie. Boskie Dzie­
ciątko, tłuściutkie, pulchniutkie, ulane z wosku najdelika 
tniejszego, spało na słomie, k tó iB  była słomą najizetelniej 
szą. Jego M atka w białej p ac ie , przewiązanej w pasie cu­
downą szarfą błękitna, z dłngiemi, powiewającemi końcami, 
stała nad Jezusikiem  pochylona?; jakby  śledząc oddechu dzie­
ciątka. Święty Józef w sp a rty  na lasce, w patiyw ał się w tę 
niepojępi tajemnicę, wzrokiem smętnym i zad i. an 
Trzy krówki do drabiny iS iz a n e ,  zwracały głowy z m o­
zolą ku  Nowonarodzonemu, wlepiając w mego oczy okrą­
głe i błyszcz J e .  Z boku, z pod arkady bluszczowej, p o ­
strzegało się pasterkę] szybko nadbiegającą, a obładowaną 
zapasem żywności składającym  się z piawuziwego mleka, 
prawdziwego m asła i jaj rzeczywistych- N ap raw o , fcpjpL 

„łączki zielonej, pasło się bydelko, a na czele biegły p iesk i 
' i ,szli pasterze; aniołek zawieszony na drucie, palcem żło­
bek im  wskazywał i zdawał się do nich przemawiać:

-  Zwiastuję wam radość i ł lz m ie m a : - AY głębi bły­
szczała gwiazdeczka, a z lewego boku, nadciągali m ajesta­
tycznie Trzej królowie, złotogłowiem przyodziani, z g ło ­
wami w koronach. ^ T io d ż  zdaleka przywędrowali, me 
było na nich znać utrudzenia; nie czuje s i# o w ie m  trudu, 
jeżeli przynosi się w ofierze Bogu Wcielonemu, gęjjftiro-

gie kam ienie i mirę.
M iędzy d z iew ią tk am i klęcząeemi w milczemu przed

żłobkiem, znajdowały się wyższe i niższe, f f f ld y n k i  i bru­
netki, brzydkie i  ładnSS ^szystk ie  jednak  ̂ e łn ia .y  a przy­
najm niej starały  się godnie spełnić zadameMue łada, które 
im powierzono. Powiedziano im : -  „Idźcie P<WeW
Dzieciątko Jez tis!“ -  One też p o d H j r  je  jak  mogły. 
Dwie, czy trzy, M a r z o n e  żywszą wyobraźnia, brały 
tę  rzecz nietylko na seryo, ale niemal tragicznie. Dziew 
cię, na k tóre patrzyły, J ż g  na słomie,_ m e wydą- 
wało im się wcale laleczką z wosku; one w nieni w icr y 
dziecko prawdziwe, z krw i i ciałka. A to biedne dziecię z o 
żono w  stSjence, otwartej na cztery w iatry ; jemu pewno 
jest zimno, ono drżós z. uirozir nie licząc, że i głodne byc 
musi: to zaś dzieciątka.sm utne położenie, wzbudzało w n ic i  
najczulsze politowanie. ObiAjgwaty w ciuchu,  ̂ poszukać 
między swojemi m anatkaim , cdę ciepłego, aby dzieci* 
okryeA przyrzekały n a H in ie  oclejin^ywaó sobie od ust ą ’ 
najsmaczniejsze, aby je  nakarm ić i rozmawiały z niem n y 
młocie m ateczki, chcące swoje niemo wiatko uspokoić mu 
zabawić. To słodkie, macierzyńskie św iergotam e^rodzi się^ 
razem  z kobietą; każda czujjPpę matką, m e czekając z tern 
aż będzie m iała własne dzieci. Inne, lozsądniejsze, oy 'y 
cokolwiek zakłopotane; cześć głęboka usta im zam ykała- 
i m roziła natchnienie. Zastanawiały się nad tein, iż z ŷ  
nem  M aryi, z Panem  nieba i ziemi, nie można rozmawiać 
ja k b y  z pierwszym  lppjsym ; że do tego trzeba p iz j stępy
ivać z p e w n ą  u ro c z y s to ś c ią ; zd aw ało  im  się, iż n a d  czołem

dzieciątka widzą aureolę promienistą, dum ały nad cudem 
Bożego Narodzenia, nad wielką tajemnicą Ukrzyżowania, 
szukały mozolnie po główce, co by Bogu powiedzieć i mc 
znaleźć nie mogły. W olno przecież dziewczątkom szesna 
.stoletnim nie wiedzieć i nie być w możności dobrania wy 
razów, którem i by m iały Boga pocieszać. Jeszcze inne, _

żeli me mamy niczego zataić, były  dość roztargnione; u- 
mysł ich błądził po manowcach, myśli bujały, to tam , to 
owdzie. N a dworze wicher jctmą&.y z wściekłością, huczał 
przeraźliw ie, opowiadając im na uszko historye rozmaite, 
których one rade słuchały. W iatr, to duch emaneypo- 
wany, który robi co mu się rzewnie podoba, wieje k tórędy 
chce; wynosił on też pod niebiosa-rozkosz zupełnej swobody, 
szczęście* bujania na wolności, biegania, póki tchu  stanie 
i łatwo mu przyszhi przekonać? o tein dziewczątka. P rz y ­
nosił im  również szmer głuchy z m iasta wielkiego, po 
którego ludnych ulicach swobodnin przelatywał, sze­
p tał o tern na co patrzył, opowiadał o śwmcie, o balach, 
o wirze zabaw i wszelkich przyjemności, a ren wir, tak  
je pociągał: ̂ Chwilami podmuclnsilniejszy, groził niem al w y­
wrotem wszech rzeczy i dziewczątka dreszczem przenikał; 
wyobrażały-, sobie, iż to zuchwały najeźdźca, snuje się koło 
murów klasztornych, szukając miejsca sposobnego/ by  
zrobić wyłom, napaść na klasztor i uwolnić z niego wszyst­
kie uwięzione.PNagle zbierały nffiśli rozpierzchłe; przypo­
m inały sobie iż znajdują się w kaplicy, i że w tern miej­
scu jes t coś niewidzialnego, cjłln&niie patrzy. W tedy 
na kształt jaskółek, k tó je  długo bujając w powietrzu, 
rzucają się ku gniazdom, z szybkością błyskawiczną, ich 
myśli skupiały się czemprędzej około żłobka Betleem, a 
usta mruczały oiojią moGllitwęJ sercem nie odczutą. Jedna 
z nioii miała rączkę prześliczną, bielutką, małą, okrągłą, 
z paznokciami lekko zaróżowibnemi. Iliad y  niekiedy oczy 
jej s’pffizywały przelotnie na Jezusiku nowonarodzonym, 
częściej: jednak i baczniej w patryw ała się w własną rączkę, 
spoczywającą niedbale lia poręczy krzesła, a której różowe 
paznokcie, niby coś kreśliły na m ateryi fotel okrywającej.

’ N a samym kąńcu drugiego rzędu, przez pół ukryta 
w cieniu słupa i o niejgo- oparta, S ta ła  -jak posąg* nieru­
choma, młoda dziewczyna, w ificgęm do- reszty panienek 
nie podobna i która zdawała sf&znpelnie częmś- innein z a ­
ję tą  w chwili obecnej. Nie wlepiała oczu w żłobek Bez­
myślnie, nie rozmawiała z Dzieciątkiem Jezus i nie sta­
rała sta Do pocieszać, nie słuchała również, jakie wieści 
jej wicher przynosi, bo tycli wcale nie była ciekawajji na  
swoją rękę nie pąjjzyła. U tonęła w zadumie, goniąc myśl 
jednę, jedyną, k tóra ją wyłącznie opanowała.

Młoda osoba nazywała się Jetijti M aulabret i była 
raczej ła d n iu tll l  Wiz piękna. Twarzyczka jej nie miała li- 
nij klasycznych, n ik t jednak nie myślał się nad tern za- 

fśtanawiąc. Nję,-można było przejść/koło niej, żeby jej nie 
.zauważyć, a zauważywszy, nie licziic^chęci rozmowy z nią, 
krokolwiek zaś raz z nią porozmawiał, rad  się był jej 
plpobaćSPosilidała dziwny urok, coś tajemniczego, coś nieo­
kreślonego, o częm nie i* ż n a  było zapomnieć, a czego 
b r a k u j e  -częstokroć p iękn^cjom  pierwszorzędnym. Nos u 
niej był trochę za krótki, usta trochę za szerokie; za to 
głowa kształtna*; była osadzona na biuście cudownym i po­
ruszała »i&z gracjąpniew ym uszoną; płeć była świeżości 
niezrównanej, czoło jasne jak  poranek wiosenny, ja k  kw iat, 
k tó ry  tylko' co kielich roztworzył. AY cieniu jej oczy 
wyglądały jak  czarne, vbyły atoli barw y fiołkowej j spoj­
rzenie tych  iren ić  zdawało się wracać z daleka, biegło zaś 
pjjpsto przed siebie niosąc m ir całemu światu. P anna Mau- 
łab re t była pie.szczoszką. tSłego klasztoru. K ochały ją  nie­
mal w szystkie-tow arzyszki; od kiedy bo żyła na  świeeie, 
z ust jej nie wyszło jedno słówko, k tóre by mogło kogoś 
dotkmpjf, lub zasmucić. Nauczycielki ceniły ją  wysoko; 
byia to wzorowa uczennica, k tóra nigdy na naganę n ie



■zasłużyła. W stąpiwszy najprzód do stow arzyszenia: ‘Dzieci 
Bogobojnych, została następnie zapisana do oddziału Aniołów, 
a  nakoniee przyjęta iako "Dmiecie M aryi*, A; roku ostat­
nim  otrzym ała dwanaście wyszczególnień, w szystkie na­
grody za pihąęść, za wzorowe zachowani e_ siąj nakoniec 
w ielki medal. Kochano ją, gdyż była słodka i dobra, ko­
chano ją  również id  jej wesołość, wegołośe skowronka, k tó ­
ry  wzbija się pod same nieb®;;.wyśpiewując w słońc®, raź­
no i swobodnie. Głos jej by ł czysty, srebrny, śmiech jasny  
i szczery.

Od niedaw na jednak, wesołość jej znacz me się zm niej­
szyła, śmiechem nie tak  już i|?azodrze szafowała. Zaczy­
nała się zastanawiać, a jej m yśli nie były  wcale barw y 
różoweń AV pewniej epoce życie nas unosi, później, i to 
całkiem  sprawiedliwie, do nas należy umieć je unieść. P an ­
na M aulabret w stępywała w t^js drugą epokę i czasami 
życie jej ciężyć zaczynało. Były-pco najm niej w jej losie 
punkta  ciem ne, która ją drażniły i niepokoiły. Kończyła 
la t siedemnaście, a n ik t nie m yślał odbierać jej z k la­
sztoru. Kie czuła się tu  wprawdzie nieszczęśliwą, nie m y ­
ślała jednak  pozostać w nim  na wieki ■ mogło się zdawać, iż 
przestano ją  kocliaćji zupełnie o niej zapomniano, co było 
dla niej troską niemałą. Z razu wrszelkie w akacye spędza­
ła  w domu ojcowskim ; od dwóch la t zostaw ała w klasztorze 
z śierotam i. Tłumaczenia, którem i ją zbywano, w ydaw ały 
je j się cokolwiek podejrzane, a wszystko niejasne podnieca 
i zaostrza--ciekawość. Od półtora roku je j m atka, k tóra przed­
tem  częśtp bj^wała w klasztorze, wcale się nie pokazyw ała; 
powie dzianet jej, iż zdrowie i b rak  sil, zmuszają m atkę żyć 
na Południu. Ojciec odwidzał ją, ale coraz rzadziej, a sk o ­
ro go o co-spytała, uryw ał nagle rozmowę i wynosił się 
czemprędzej. Zastanawdała się głęboko nad  tern E szyst- 
kiem, pewma niemal, iż SJoś przed nią ukrywają. 'W  rzeczy 
samej utrzym yw ano ją  najstarannej w zupełnej niewiado- 
mości nader sm utnych zajść i wypadków' w nabliższej ro­
dzinie. Ojciec jej miewał fiksspye rozm aite; nic nie mogło 
dorównać jego pomysłom bezładnym , chyba lekkomyślność 
bezdenna w jego całem postępowaniu. Próbując wszystkie­
go pod słońcem, uroił sobie zostać rzeźbiarzem . W  jego 
w yobrażeniu by ł genjuszem, w rzeczywistości posiadał za­
ledwie słabj talencik z dodatkiem  dum y niepośledniej i 
lenistw a niesłychanego. Mnogie zawody zrobiły go zgorz­
kniałym  i ponurymi; s taw a ł się zwolna c$raz większym 
dziwakiem, zgryźliw ym  i brutalnym , co mu wcale do po­
wodzenia wr świecie nie pomagało. Za to, iż był sam do 
niczego, mścił' się nad całem społeczeństwem, -a, ^zg fcó łn ie j 
pastwdł się nad  żoną, kobietką bardzo ładną i bardzo za­
lotną. Rozeszli się wreszcie po przyjacielsku, bez procesu 
i sądowej separaęyi: AYkiótce pani M aulabret wyjechała 
do AVłooh z jakim ś adonisem, i dotąd z wycieczki uie'po- 
wróciła. R zeźbiarz został sam, ^złorzecząc niespraw iedli­
wości ludzkiej, przeklinając los przekorny i dojadając swe® 
ją ojcowiznę, z której w k ró ff l  nie zost-ałfĄ1 i n a  oka zaprćfe 
szenie. Byłby mógł zarabiać trochę lekcyami, ale to 
uw ażał za^„eoś, co by uwłaczało jego godności. Z  próżno­
ści umieścił córkę w klasztorze najbardziej arystokratycz­
nym  , z próżności uiszczał najsum ienniej co kw artał sumę 
przypadającą za córki w ychow anie; i próżność czasem, 
m iewa ,strony dodatnie. W olałby umrzeć, niż zdradzić przed 
córką stan  opłakany swego m ajątku, zniweczenie wszelkich 
nadziei, rozwdanie wszelkich ułud; raczej by łby  się 
przebił sztyletem , niżby się zdobył na szczere wy- 
znan ie : — „Jestem  we wszystjjjjem, Jco; przedsięwez-

mę, nieudolny." — M iał powody najsłuszniejsze, n ie  
zabierać córki na  wakacye. M ieszkał po prostu w  swojej 
pracown1' rzeźbiarskiej, gdzie dni traw ił śniąc Bóg wie-
0 czerń, z rękam i założonemi. Obok była tylko alkowa, 
gdzie znowu spędzał noce bezsenne.

Przed dwoma tygodniam i zjawił sie był niespodzie­
wanie w parloarze. J e t ta  wybiegła na ojca spotkanie. Oka­
zywał jej czułość niezwykłą, naw et ją  kilka razy  w czoło 
pocałował. Kie mógł się jej dość napatrzeć, jak b y  ją Mziś 
po raz pierwszy w życiu zobaczył. Skorzystała z chwili, 
gdy sami zostali, objęła ojca za szyję, a tuląc się do jego  
piersi, szepnęła:

— To wszystko ładnie, ta tk u  kochany. Ale kiedyż 
m nie ztąd zabierzesz, niedobry człowieku?

Kie nie odpowiedział.
— Czy zaraz po Nowym roku po mnie przyjedziesz. 

ta tusiu  ?
— M oże..
Spostrzegła, iż mówiąc to, wyglądał zagadkowo.
—jR ęczę, że mi tatko chce zrobić niespodziankę. Za­

łóżmy j»śia że na Boże Narodzenie już mnie tu  nie będzie. 
Co?

— Może...
N ie rzekł więcej ani słowa i eszybko się z nią poże­

gnał. S tanąw szy na progu, odwrócił się, wlepił oczy w tę 
piękną główkę, w te  bujne włosy ciemne, w tę  tw arzycz­
kę śwież^fcjak owoc barw ny i puszystyfp  zdawało się, iż 
chce unieść jej obraz w swoich źrenicach.

O tern właśnie m yślała teraz panna M aulabret; odtw a­
rzała w pam ięci szczegóły tych  ostatnich ojca odwidzin, p rzy ­
pom inając sobie każde słowo, każdy ruch, każdy uśm iech 
jego. P y ta ła  srię w duchu: — Przyjdzież jutro? —- N ie ra z  
już  je j oczekiwanie zostało zawiedzione; znała się do­
brze na  zwodniczych obietnicach, na ułudach pryskających
1 rozpływ ających się w pow ietrzu! na  łatwości, z jak ą  lu ­
dzie o najbliższych sobie zapominają i nauczyła się niedo­
wierzać ojcom, którzy mówią:

— P rzy b ęd ę! — a nie Przybywają. B iedne córki tym ­
czasem z rękam i i głową zwieszoną, z sercem ciężkiem, 
jak b y  się. w ołów przemieniło, m ają na ustach mnóstwo 
pytań, którem i się dręczą, a na które w m uraeh k lasztor­
nych nie znajdują odpowiedzi.

Długaj tak  przedum awszy, przym knęła oczy, padła na  
kolana, głowę wsparła na dłoniach i modlić się zaczęła. D la 
wierzących, m odlitwa jes t wszyskiem, bo m a moc cudowną, 
je s t czemś, co może w strzym ać i zmienić odwieczne p r a ­
w a natury , może swoją potęgą świętością, zadać gw ałt 
naw et' całej przyrodzie. Nie będąc dewotką, panna M au­
labre t była głęboko re lig ijn ą ; n ik t nie posiadał w wyższym 
stopn u  niż ona daru w iedzenia; w  tej chwili uroczystej, 
utonęła w m odlitw ie całą duszą, oddawała Bogu, co było- 
w niej najlepszego. G dy skończyła, nabyła radośnej pew ­
ności, iż cud staćj§ię musi, że jej słowa uskrzydlone, pole­
cą aż przed tron  Tego, k tó ry  wszystko może, że m odlitwą 
pozyskała tę  moc wszechwładną, kierującą słońcami po 
przestw orzu światów, tę  m o l  k tóra daje życie całej p rzy­
rodzie i waży w dłoni losy człowieka.

Podniosła powieki, potrząsając głową, aby odrzucić 
w ty ł pukiel włosów, k tó ry  je j spadł był aż na oczy. Spoj­
rzała. na żłobek i zdało je j się, że Dzieciątko Jezus, słodko 
się do niej uśmiecha, że pasterka nadbiegająca i dla n ie j 
niesie odrobinę szczęścia w koszyku, że Trzej Króloy ie 
kroku przyspieszają, aby i jej zwiastować dobrą nowinę.
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Podziw iała przez chwilę gwiazdę błyszczącą w g łęb i; gw ia­
zda to p rzew o d n ik  rozpraszająca chmury, zażegnująca bu­
rze Duszę je j błogi spokój"oga,rnął, uczuła w  sercu lekkość 
nadziemską. B yła pewna, najmocniej p rzet onana, iż ni 
się złego nie stało, że jej nie grozi żadne nieszczęście,^ że 
w  tej chwili m atka właśnie myśb o niej, a ojciec kocha 
ją  takiferdecznie, jak ona jego. Odetchnęła całą piersią, 
jak  ktoś od ciężkiej troski uwolniony Zdawało jej się, że 
nigdzie nie może być lepiej niż w tej kapliczce, że to 
miejąee błogosławione wśród wielu, że powietrze ul. cie­
plutkie, że w niem słychać brzęk rozkosznych na­
dziei, które kiedy niekiedy dotykają się zlekka czół 
m łodych dziewczątek, ni to m otyl barwny, kołyszący się 
na kw iata k ielichu-;,k tó ry  to kw iat ani go czuje, AAtedy 
ulegając chęci niepohamowanej, udzielŚma radośćj serce 
rozpierającej, pochyliła się nad swoją najbliższą sąsiad­
ką i ściskała ją  zfcałej siły; za to tam ta zmierzyła ją  od 
głowy aż do stóp, spojrzeniem pełnem nagany. N atrafiła 
na tę, k tóra pilnie rękę własną studyowała nie dziw więc 
iż gcly jej nagle przerwano tak  budujące rozmyślanie, była 
wielce zgorszona i dała jej uczuć niestosowność podobne­
go pjm ępow ania o tej godzinie i w takiem  miejscu. 
i  K toś zcicha zawołał ja-'” po im ien iu ; odwróciła głowę. 
Jed n a  z sió.str nowicjat odbywająjyćl) '-szepnęła jej

— Proszę iść do M atki przełożonej, k tóra pragnie
z tobą pomówiććp

Zadrżała, tw arz jej zajaśniała rozradowaniem. K tóż 
by ośmielił się wątpić jeszcze? M odlitwa jej została w y-, 

•'słuchana. W chwilę później, wstępywałayszybko po wscho­
dach, wbiegła bez tphu na górę, zapukała do drzwi w ko­
ry tarzu  i nie czekają^ odpowiedzi, otworzyła i weszła. Na-y 
stępnhg rzuciła się ku matce Tere&ie, przełożonej klaszroru 
i w ykrzyknęła :

—- Cóż mi pani powiesz?
Tei-słowa znaczyły: — Nie m arudź-że! Niech usły­

szę jak  najprędzej tą  radoąńą nowinę, którą mi masz
^zwiastować

Ale m atka Teresa zamiast odpowiedzieć, schwyciła 
ją  za obie ręce, utonęła wzrokiem w tych pięknych oczach, 
o których nie można było powiedzieć na pewno, czy są 
czarne, czy fiołkowe i szepnęła:

— Biedna m ała!
Panna M anlabret osłupiała, zbita z tropu, uśmiech 

szczęścia znikł natychm iast.
— P an i zdajesz sięyiibolewać nademną ?,. > zyż i tym 

razem m iałby mnie zawód spotkać
— Nie zupełnie^m oje dziecię... N ie’.Omyliłaś t^ię. P o ­

rzucisz nas^opuśćisz ten  klasztor na zaw sze.. C/,y? ci to ,
sprawia tak  wielką przyjem ność?

— Och! pani — odrzuciła, odzyskuja/wrównowdgę i 
zw ykłą u niej przytom ność umysłu — proszę mnie nie 
pomawiać o niewdzięczność. Nie umiem b p i niewdzięczną 
Kocham  panią jlprdecziiie; byłaś zawsze tak iobrą dla ru n ie! 
Kocham  również wszystkie nasze najlepsze m a tk i , i one 
były dla mnie nader łaskawe. W szyscy tutaj byli do bizy  
dla mnie. Kocham ten 'dom... oh Ib ą d ź  pani o tem  przeko­
nana, zawsze go będę kochała^ W chodząc tu, byłam  taka 
g łu p iu tk a ; teraz śmiem twierdzić, iż jestem  o wiele więcej 
wykształconą. 0 d  pewnego czasu jednak miałam wielki 
biężar na sercu. Zdawątb mi się, iż moi rodzice obchodzą 
się bezemnie z łatwością nadto wielką, że wcale się o mnie 
nie.-troszczą, że o mnie zapom nieli, że jestem  prawie 
zupełnie opuszczona. Powiesz pani może, iż byłam  sza­

lona i będziesz miała słuszność, bo oto przypomnie­
li mnie sobie i ju tro  zapewne przyjadą zabrać mnie 
ztąd. S§)tóż!... zdaje mi się, iż tak  lepiej będzie... N ie­
prawdaż, pani, że tak: lepiej się stanie?... Pomyśl pani, 
żem m atki mojej blisko dwa lata  nie widziała!... N ie 
jest już na Południu, co?... Czytam  to w pani oczach.

M atka Teresa znowu bąknęła:
— Biedna m ała!
Pannę M anlabret dreszcz przeszedł i dziwny niepokój 

ukłół ją  w serce.
— Ach! pani — zawołała — błagam  zaklinam, po- 

wiedz mi .
—*Nie pytaj mnie o nic, biedne dziecię! — przer­

wała jej żywo m atka Teresa — Znasz m atkę Amelję-A'
— Nie pani... w życiu rej nie widziałam.
— A przecież to twoja ciotka, siostra rodzona tw o­

jej m atki P raw da i £o, iż od la t dwudziestu ;lj^^zakonni­
cą w klasztorze oMiardzo, ostrej regule, Ju tro  zaptowadzą 
cię do jej szpitalu. Ona ci powie wszystko.

— Pani! pani! co ona mi ma powiedzieć?
M atka Teresa dostawszy instrukcyę z góry, nie dała 

sobie wydrzeć tajemnicy. "Przedstawiła tylkraogólnikow o 
błagającej, iż na tym  świecie nie trzeba liczyć na nic, 
ani też spodziewać się wszystkiego, że nie tak się nie 
układa, jak  sobie wyobrażamy, że szczęście jes t na łasce 
wypadków rozmaitych, życie zaś trzeba brać seryo, bardzo 
seryo, ale zresztą trw a ijono kró tko , wiara zaś uczy 
nas pokonywać i wychodzić zwycigzko z prób choćby 
najcięższych. Nakoniec zap'owiedziała, iz jej udziela po­
zwolenia, na przyjęcie podczas Mszy pastćrsldej po pół­
nocy c ia ł^  prawdziwego Boga, w Betleem narodzonego, 
a to jej doda sĄ ] natchnie odwagą? w danym.razie^ tą  odw a­
gą chrześcijańską, która pomaga do zniesienia wszelkich 
ciosów i obchodzi sbę^bez wszelkiej nadziei.

Panna M anlabret słuchała, niem a i bez ruchu. B yła 
blada jak  płótno i głos jej zamarł w piersi; usta draały 
fabrycznie. Z  wysiłkiem zdołała nareszcie wyjąkać:

— M atka um arła prawdopodobnie... Ale mój ojciacy.; 
Zostaje mi ójeięc !

M atka Teresa uściskała KjflpotfflSając głową żałośnie, 
i powtórzyła po raz trzeci:

— Biedna m a ła !
Gdy przechodziła przez kapljćę po północy, aby przyjąć 

komunię, raz jeszeze^spojrzała na żłobek. Dzieciątko Jezus 
już się nie uśmiechało, w koszyku pasterki było pusto. 
Trzej Królowie wyglądali smutno i ponuro, gwiazdka m i­
gotała niepewnenDswiatelkiem, był to prosty kaganek, d y ­
m iący gasnący.

(C iąg dalszy n as‘ąp i).

POAAIEŚĆ
osis.-ci.ta, ma, t l e  s t o s u n k ó w  i r la m o -z ls ic Ł L

przez

K A R O L A  D E S L Y S ’ A.

I .
W et/lar.

Działo się to dnia 19-go AArześnia roku 1797.
AV okolicy małego pruskiego miasteczka, nazywają­

cego się Metzlar, na obu brzegach rzeki Lahn, rozłożyła 
się taborem  zwyciezka arm ja Samhre et Meuse, francu­
skiej Republiki.

o
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Zwycięzcy w yglądali jednak  jak b y  ich pobito. Ża­
dnych okrzyków radości, nigdzie nie rozbrzm iewała wesoła 
i hulaszcza nu ta  piosenki obozowej. Rozm awiano po cichu. 
W zrok każdego z osobna kierow ał się pełen obawy, ku 
bliskiej górce, u stoku której bieliły się m ury domostwa 
skromnego i przezierającego przez konary rozłożyste drzew 
owocowych. Tam dogorywał Hoclie, arm ją głównie do­
wodzący. Nie m iał jeszcze la t trzydzieści! N igdy bieg ży­
cia tak  krótki, nie mógł być obfitszy w czyny równo 
wzniosłe; niut szybciej, niż on, nie przebiegł stopni woj­
skowych.

P rosty  grenadjer w gw ardji francuskiej w roku 89, 
zostawszy m em al równocześnie kapralem  i podoficerem, 
zw racał już uwagę postawą rycerską i wyrazem  tw arzy 
genjalnym . R azu pewnego, podczas rewii, gdy defilował 
na czele oddziału, jedna wielka dama, zwróciwszy na niego 
wzrok pełen zachwytu, w ykrzyknęła m im ow olnie: — Coby 
to był za piękny jenerał, z tego m łodzieńca! — W  lat 
cztery niespełna, ziściło się życzenie owej damy.

M ontesqu'eu zastanaw ia się gdzieś nad ludźmi, k tó ­
rzy  podczas rew olucji umieją na wierzch w ypłynąć i n ie­
m al jednym  lzutem  szczytu dosięgają, dzięki wrodzonym  
zdolnościom. Łazarz Hoclie, mył' jednym  z owych losu 
ulubieńców. K ażdy stopień zdobywał czynieni bohatąfskim , 
każde odznaczenie było słuszną nagrodą genjalńycli jego 
zdolności. SgSsiecz pod D im kerąue nadała mu stopień je ­
nerała i głów no-dow odzącego arm ją MoisB.

Bije na głowę Niemców pod .Reischoften, pod Froe- 
schwiller i W oerth  .. trzy  miejsca, o których obecnie fran­
cuz nie może wspomnieć bez w stydu rum ieńca i gorzkiej 
łzy w oku !... Och ! gdyby mógł byd zm artwychwstać w roku 
1870 duch H oche’a potężny, by-liby7 znowu irancuzi u ra­
towany jak  on wtedy7 odbił, łam iąc linję bojową, swoją 
ukochaną, oiedną A lzacy ę!

Od brzegu Renu, bLoche udaje się na zachód i wkrótce 
zjednywa sobie imano bohatera, uśmierzającego w-’ojpgjj do­
mową w W andei. R ouget de 1’Isle, który7 widział go na­
zajutrz po bitw ie pod Quiberon’em, zostaw ił nam  w spo­
mnienie tej chwil w słowach n astęp u jący ch :

'„Gdy ze m ną rozmawiał — pisze autor Marty!junici 
— nie mogłem dość się napatrzeć i nawielbi$jj tej po­
stawy wspaniałej i obejścia grzecznego? bez p ien ia  niepo­
trzebnej junakieryi'; tych  ry7sów pięknyrcli łagodnych; a peł­
nych rycerskiego animuszu. Szrama prześliczna, k tóra tw a­
rzy7 bynajm niej nie szepcąc, dodawała jej tydko marsowej 
powagi, przecinała czoło, przez całą jego szerokość, koń­
cząc się po nad brw ią oka po prawej stronie. Zachwycała 
mnie w tym  bohaterze prostota, dziwna harm onia w ru ­
chach i w mowie, organ nadzwyczaj przyjem ny, licyjący 
zresztą z wyrażem em  się delikatnem  i uprzejmem. W szy­
stko w nim  zdradzało człowieka genjalnego i znakom i­
tego przewódcę.u

Podczas pobytu w Bretanji, powziął byd zam iar śmiały7 
wyprawy do Irlandyd. D yrektorjat upoważnił go do tego. 
"Wsiada zatem  na okręty, w dwadzieścia tysięcy żołnierza 
doborowego, dojeżdża do zatok" w B antry, widzi niemal 

tę  ziemię, gdzie lud cały wyciąga ku  niem u błagalne ra ­
miona, gotów  stanąć pod bronki, jak  jeden mąż, na zbawcy 
skinienie... Na nieszczęście, ocean gniewać się zaczyna, 
grzmi, huczy- i rozbija okręty francuskie. B urza straszliwa 
Anglję w tedy jedynie uratow ała.

Hoche jednak trw a w postanowieniu. Zanim mu no­
wą flotę przygotują, rzuca ;się na przeciwległe Francyd

kończyny, obejmuje dowództwo nad arm ją Sarnbre et Meuse 
i pod ogniem bateryj nieprzyjacielskich, przechodzi R en 
pod Nenwied. W  czterech dniach posuwa się naprzód 
o mil trzydzieści p ię ć ; w ystarczają mu owe cztery dni, 
aby zwyciężyć wroga w trzech bitw ach i pięciu mniejszych 
u ta rc zk ac h ; zatrzym uje się dopiero w pochodzie, na wiejte
0 prelnniiiarjach pokojowy7ch, podpisanych tymczasowo 
w Leoben przez Bonapartego.

Powodzenie ryw ala w sławie wojennej, pozbawiło go 
tryum fów  równie świetnych. Żadnej zazdrości, ani cieniu 
niechęci, lub żalu. Pisze wtedy da żony z najszczerszą 
radością :

„Pokój zawarty, moja Droga!... Twój mąż zwycięzca 
zdrowiusieńk’, do serca cię^przyciska... P ielęgnuj tylko 
należycie, naszą dziecinkę “

Takim  był ów bohater, godny7 współzawodnik G ru­
ków i Rzym ian, w .ich epoce najświetniejszej W aleczność j  
bezinteresowność, rycerskść, wspaniałomyślność i ognŁ- 
sty  patryotyzm , oto cechy prawdziwej wielkości, odzna­
czające go w ciągu krótkiego żywota. Je s t to przj7kład, 
podnoszący ducha/. k tóry  nas skłania do wyrzeczenia się 
niejaka.;sam ych siebie, do najw yższych poświęceń, do cnót 
wszelkich. B ył skromny, byd szczery7, był dobry. Słów 
kilka wyżej zacytow anych, dały7 nam  poznać męża
1 ojca; hojność i gotowośsrjego w obec towarzyszów bro­
ni przeszła do historyi. Do dziś, przechowuje isię pamięć
0 niej m iędzy ludem, jak b y  rodzaj legendy. K toś m u raz 
w yrzucał:

— Gdyby7ś tak  na prawo i lewo pieniędzy nie m ar­
nował, m iałbyś najmniej o dwakroć sto tysięcy franków 
więcej w kieszeni.

— Ale m iałbym  o mfljon mniej w sercu i pamfęcj 
moich przyjaciół — odrzucił.

Z naną jest jego dewiza ulubiona :
— Chcesz Ji być koeflanym, kochaj! — A ponieważ 

ją wszędzie i zawsze czyniem spraw dzał-7 w ży7eie w pro­
wadzał, ubóstwiali go tak  wyżsi oficerowie j-ak i prości 
żołnierze. N ienawidził tyłko i gniewem  się unosił na w i­
dok łotrów, samolubów i tchórzów nikczemnych- Ty-sufce 
rysów m alują jego delikatność, współczucie i litość nad 
nieszczęśliwymi i pokonanym i. WrOgi nawet, niń? mogli 
m u odmówić czci- należnej. Co go odznifczało. jako wodza
1 organizatora, to pogarda dla wszelkiej, rutyny7, rzu t oka 
pew ny niesłychanie i p^zeckupie niem al jak działaóętwy7- 
pada: rozwaga w przygotowaniach, a szybkość piorunują­
ca w w ykonaniu; czymnosc niezmordowana, rodzaj iskry 
elektrycznej, k tórą um iał m asy całe do czynu pobudzaj 
i sam na ^chwilę nie dał odpocząć własnemu genjuszowi, 
wymyślając coraz coś nowego: ,,"\V bezczynności — zw ykł 
b y ł się wyrażać — waleczność rdzewieje". — A gdy le­
karze, zalecali m u żymiealbpokojiiiejsze, dla poratow ania 
zdrowia nadwerężonego^-odpowiadał ze śmiechem :

— Wymifęlcie m i każde inne przeciw trudom  lekar­
stwo. byle nie gnnśną bezczynność!

To też naw et podczas zawieszenia broni, nie chcąc 
cdpoczvnku, skoczył do Holandyi, aby przyspieszyć uzbro­
jenie R epubliki bataw skiej, której flota miała, wesprzeć 
F rancyę, w wojnie krzy7żowej na rzecz Irlandyd. Za­
m iar uw olnienia IF.andji z pod jarzm a angielskiego, stał 
się prawie fiksacyą w umyśle Hó'che’a i kto  wie czy 
gdyby go mógł był do skutku doprowadzić nie by łby  ty7m 
czynem unieśm iertelnił im ienia swojego po w ieki wieków

W racał przez Tbionville, gdzie przed trzem a laty7,



11

w czasis jakiejś uroczystości, poznał młodą osobę, k tóra 
miała być życia jego najm ilszą towarzyszką. B yła zupeł­
nie uboga; ale on nie szukał m ajątku, tylko serca. Aby 
się co do tego upewnić, oto list, k tóry  pisał przed ślubem 
do młodej p an ien k i:

„Moja najdroższa Adelaido! W ęzeł, k tóry  m a nas po­
łączyć, dla mnie jes t świętym i n ierozelw alnym : Zwiążemy 
się nawzajem, nie na  chwilę przelotną, aie na zawsze, do­
brze się więc nad tern zastanów. Możeś się dotąd nie ma- 
m yśliła dostatecznie. Uważaj mnie, proszę, jako najzw y­
klejszego śmie r te ln ik a , nie daj się olśnić blaskiem złu­
dnym częstokroć, którym  podoba się gazeciarstw u imię 
mcje otaczać, i chciej w ierzyó^że odtąd ceiem moim n a j­
wyższym byłoby uczynić ciebie szczęśliwą. Masz jeszcze 
czas do namysłu. Jeżeli kto inny potrafił zwrócić na sie­
bie twoję uwagę, powiedz słówko, a cofnę się, zadawal- 
niając się li ty tułem  twojego szczerego przyjaciela i twoją 
nawzajem życzliwością Nie wahaj sią ani chwili zw ie­
rzyć przed człowiekiem, dość na to szlachetnym  i sp ra­
wiedliwym, aby nie mieć o to żalu do Ciebie, tylko do 
losu przekornego. G dyby jednak serce twoje wolnem by­
ło, podziel miłość, k tórą mam dla ciebie i zostań moją 
żoną, moją jedyną, najlepszą przyjaciółką. Niech nas nie 
wiąże przysięga wymuszona., alejłjchęć dobrowolna, nie- 
opuszczenia się nawzajem, aż do skonu. Jam  w życiu nie 
skłamał: twoje zaś serduszko będzie mi rękojmią, że i Ty 
o mnie szczerze myślisz i kochasz. “

Jed n a  tylko córeczka była związku tego owocem. 
Hoche zabrał ją  z sobą wraz z m atką do W etzlar, w n a­
dziei, iż słodkie roskos^e życia na łoine rodziny?, sprawią 
m u pewną ulgę, w cierpieniu dziwnem, niepojętem , które 
go od roku trawiło. Pierwsze sjhuptom aty uczuł w Brest, 
wychou-żąc z uczty, na cześć jego wyprawdonej. W iedzia­
no, .z złoczyńcy, na życie jego czyhają; zaczęto z cicha 
przebą‘k-iwać o możebnem otruciu Nie był-że najdzielniej­
szym obrońcą wolności, najstraszniejszym  i n ieprzejedna­
nym  wrogiem AngLi? Koniec końców, nadaremnie w ysi­
lali śię, dekarze^ nadarem nie walczyła z cierpieniem jego 
natura czerstwa i niespożyta, choroba tajem nicza nie ustę­
py wała. W yjechał w opłakanym  stanie zdrowia. Przyjęcie 
pełne szczerego zapału przez jego żołnierzy, radość, że 
znowu znajduje się pomiędzy serdecznymi druham i i przy­
jaciółmi, starania najczulsze młodziutkiej żony i dziecka 
pieszczoty niewinne, wlały w serce .ego pewną otuchę i 
zdawało się naw et, że zdrowie odzyskuje. Ódwidzając dla 
rozryw ki F ran k fu rt podczas wielkiego jarm arku, 'spotkał 
się tam  przj^padkiem z jakim ś sławnym szarlatanem, k tó ­
rego „Środki uniw ersalne“ — użyte w sekrecie, zrazu 
okazały się dość skuteczne. Zdawał się uratowanym . 
W  kilka dni atoli, zapadł na nowo i tym  razem nie miał 
się więcej podnieść z loża boleści.

Kaszel suchy piersi mu rozrywał, gorączka traw iąca 
paliła, dostawał napadów okropnych, wpadał w kurcze 
konwulsyjne. I  w  tej chwili, straż liczna, pilnująca clomku, 
słyszała wychodzące z w nętrza izby jęk i straszliwe, niby 
ry k  Iwą; zranionego i krzyk pełen rozpaczy, k tóry  prze­
szedł do hlstoryi.

Czyż oblokłem zatru tą  szatę Nessusa!
Po ataku ostatnim, niemoc śm iertelna go opanowała. 

Usnął.

W szyscy odeszli. Jedna tylko kobieta czuwa nad 
chorym.

Jej młodość i piękność czarująca, bladość oblicza, 
trw oga m alująca się w oczach łez pełnych, zdradza go ­
dną towarzyszkę bohatera dogorywającego, panią Adelaidę 
Hoche.

Od pięciu dni . tyleż nocy, zaledwie dała się nam ó-' 
wić do chwil kilku odpoczynku, na prostym  tapczanie żoł­
nierskim  postawionym w rogu izby.

Skrom na to, prawdziwie niem iecka izdebka. Stoi i 
stołki drewniane, na zielono polakierowane, zegar z ku­
kułką norym bergski, którego n ik t nakręcać nie m y ś li; na 
stole porozkładane plany i m apy jeograficzne, mnóstwo 
raportów  wojskowych w nieładzie porozrzucanych. Mapa 
Irlandyi, nadzwyczaj dokładna, leży w nogach wodza, na 
łóżku.

Na podłodze, rozciągnięto gruby i m ięki kobierztkAjf 
obłożone-poduszkami, baw i się na ziemi maleństwo roz­
koszne, istny aniołeczek mający dwa lata niespełna. To 
córka jenerała.

N igdy nic jej ruchów swobodnych nie krępiowało. 
Nie znała pierzyn, ani powijaków: taką była wola ojca 
nieodwołalna. Siedzi i teraz w jednej koszulince. W łosy 
z natu ry  układają jej się w śliczne loczki i pukielki. Uczu­
cie rzewne i wyższą inteligencyą zdradza uśmiech, na 
świeżych usteczkach igrający, okazują to także oczka 
bystre i figlarne, a jak  niebo włoskie lazurowe.

^-Skoro ruszy się dziecinka, skoro czem zaszeleści, 
m atka kładzie palec na usta... i dziecko-tsię ucisza, jakby  
rozumiało o co idzie.

Chory zaczyna się we śnie niepokoić. Marzy o czemś 
i mówi głosem u ry w an y m :

— B a n try !... Zatoka w B an try L . Irlandya !...
— Zawsze ta  jedna myśl!... Wiecznie!.. — szepce 

z ciężkiem westchnieniem młoda kobieta, uwagę wyt<S 
żając.

Chory rzuca się ,po łóżku, w kurczach gwałtownych... 
Słowa jak  grad z ust mu lecą bezładnie.. wreŚzcie żona 
łowi uchem uryw ane wyrazy : — W olności.. wohióśp!...; 
zwycięztwo !...

Podniósł się nagle i obudził.

II.
D »va T y p y .

Hoche nie jest już owym młodym, pięknym, pełnym  
życia i zapału pogromcą z pod A ltenkirchen i Wnssem- 
burga. R ok jeden cierpienia starczył za, la t kilkadziesiąt. 
Twarz chudą okropnie, pokrywa bladość trupia. W j a ­
m ach głębokich oczy świecą blaskiem  ponurym. W zrok je ­
dnak, wyraz fizjoguomji, postawa cała, imponuje jak  daw­
niej. Ma w sobie ową piękność serce rozdzierającą, owe 
piętno wielkości, którem  Bóg w chwilach ostatnich zna­
czy czoła swoich w ybranych.

W ierna towarzyszka je s t przy nim, jak  zawsze n ie­
odstępna, trzym a go w objęciu i badać się zdaje wzro­
kiem  pełnym  trw ogi i miłości. — Lepiej mi... znacznie le­
piej... nie lękaj się niczego... przy tobie najdroższa, przy 
naszej dziecince, mogę zawołać razem  z M ariusem: „O! bo­
leści! nie jesteś cierpieniem ! “

M aleńka zwolniona z wszelkiego przymusu, zbliżyła 
się do łóżka, z bukietem  róż w rączkach. Idąc za serca 
popędem, m atka podniosła ją  w górę i podała um iera­
jącemu.

Drżąc z radości, tu lił ją  nam iętnie do piersi w y­
schniętej i obsypywał pieszczotami. Dziecina śmiała :się

*



bezmyślnie, m atka zaś tłu r iła w sobie, ja k  mogła, łkania 
spazmatyczne.

Żywo poduszki poprawiła. Hoche prawie siedząc na 
łóżku, trzym ał przed sobą maleństwo, trzepocące jak  p ta ­
szek nóżętam i i głaszczące drobnemu rączkam i ojca twarz 
żółtą i zapadłę.

— Jen n y ! — przemówił biedny głosem słabym. — 
Moja śliczna, m aleńka pieszczotko!... A ch! jakże pragną­
łem dociekać, byś wzrosła!... Jeżeb  ci tylko m atka zo­
stanie, szanuj ją... nie z bojaźni, ale z miłości.. /Słuchaj 

jej zawŁze. Kochaj ją  z duszy całej, nie za cukierki, które 
ci daje, dziecino, ale dla tego że to m atka twoja! Potrafi 
cię wychować, tak, jak to ułożyliśmy między "sobą, prowa­
dząc. cię, kierując tobą, łagodnie i z rozumem... Kie bę­
dziesz pokorną niewolnicą, ani też kobietą zim ną i roz­
trzepaną... W yrośniesz na panienkę zacną, wykształconą i 
rozsądną, nienawidząc i brzydząc się kłam stwem  i w y­
stępkiem, a umiłowawszy wcześnie cnotę i prawdę. W  spu- 
ściźnie żcgtawięfeh tylko imię nieskalane... niujisz je  go- 
clnię; nosić moje dziecię!

Słowa te autentyczne, rady i napomnienia, " tyczyły  
się m atki w szczególności. W iadom o z lisróvv Hoehe'a, 
jak  wielkie znaczenie przyw iązyw ał tak  do w ykształce­
nia kobiet? jak  i mężazyzn, kładąc nacisk na to najw ię­
cej, co mogło wcześnie rozwinąć w duszy i umyśle m ło­
docianym, siłęSJsharakteru, prawość S szczerość.

— Mężu najdroższy! — młoda kobieta głucho zał- 
kała — ależ ty  ją  wespół ze m ną w ychow asz!... U ra­
tujem y diebie!... Bóg nam  nie wydrze życia fiak niezbę­
dnego !...

— O c h ! — czule zawołał — ja  bym wcale nie chciał 
was opu^-zacik.. nie spieszna; mi umierać,!.-;,.y.

I  w jecłnym uścisku połączył m atkę z dzieckiem.
W zruszenie o mało nowej kryzys nie sprowadziło. 

Silą woli zapanował nad cierpieniem.
Uśm iechnął się z dum ą:
— W idzisz — rzekł — choroba, to także wróg, k tó ­

rego trzeba się starać zwyciężać,,. Miejmy więc nadzieję! 
Pokój' zdaje się być na czas dłuższy zapewnionym... J e ­
żeli w istocie potrzeba m i spoczynku, a nic nie będzie 
grozjfo sprawie wolności i mojej ojczyźnie, wyrzeknę się 
chętnie sławy.. T ak  jasS dla wak, moje- najukochańsze, go­
tów bym  jak Oincinnatus wrócić do pługa... Będziemy- 
żyli nieznani... będziem y szczęśliw i!

Milczenie zapanowało, a m yśl ich zajęła się wyłącz­
nie tą  błogąhi rosko |zną przyszłością, tą  ziemią obiecaną; 
k tórą niebo pozwoliło im, ,j®  niegdyś Mojżeszowi, oglą­
dać w duchu.

Kagle chory oglądnął się w koło.
— A gdzież jest H um bert?  — zapytał.
— W  F rankfurcie  — żona odrzekła. — W idząc 

jeię więcej cierpiącym, pojechał po p g l  żyda le k a rza ..
— Po H erodiasa! — w ykrzyknął je n e r a ł— Po tęgg* 

k tó ry  mnie wyleczyć obiecuje ?
Młoda kobieto drgnęła przerażona.
— Obiecałeś mi! — ręce błagalnie złożyła — że nie 

przyjmiesz, od tego człowieka żadnego napoju, nim  go zo­
baczy i zbada należycie Poussielcjue!...

Poussielcjue, by ł pierwszym lekarzem  w arm ji Sam- 
bre et Meuse, a przy tem  duszą i ciałem oddany jenerałow i 
Hoche.

— O bietnicy i teraz nie cofam... Poussielcjue rozbie­
rze chemicznie ten  napój cudowny, te krople długiego ży­

cia, spreparowane przez H erodiasa . A c h ! a c h ! ten  poc-zei-jjB 
wiec H um bert nie m iał cierpliwości czekać, aż sam nacl- 
jedzie. Poznaję go po tym  czynie... zawsze popędłiwy. jak  
siarka ! Grotów unieść na konin szarlatana, wraz z jego 
m ikstu ram i!

— Złote to serce! — młoda kobieta głową sk inęła— 
i koclia cię szczerze.

— Ko! spodziewam się! nie w jednej bo też b itw ie '3  
krew  nasza się pomięszała. . Dziecię ludu jak  ja; wszę­
dzie mi tow arzyszył: nad Benem  i nad Loarą, naw et do 
zatoki w Bantry... .-Jeżeli bym  tam  nie m iał powrócić, on 
mnie "zastąpi... H um bert zna w szystkie moje plany... t fam 
m u najzupełniej... jednej myśli. przed nim  m e zataiłem. 
Tak jest, zobaczj-sz jednego z nas biedna Irlandyo ! i m u­
simy cię wyswobodzić z pod jarzm a angielskiego !

W zrok bohatera skierował się teraz na mapę Irlan- 
dyi, na kołdrze rozłożonej Dziecina nie ruszyła się z łóż­
ka. W zięła znowu w rączki bukiet z róż. a obrywając 
z nich wonne listki, obsypywała niem i z rozkosznym 
uśmieszkiem długiej'w ychudłe ręce ojca.

Przyszedł nowy atak. C hoiy się wyprężył, potem  
zwinął w kłębek, w strasznych kurczach. C hw ytał się za 
piersi, za boki- wydając głuche jęk i i skargi bolesne:

— Ach!... za w iele!., za wiele!... m ęki jiiekielne !... 
nie do .zniesienia!.. Gdzież ten  HerodiasJi;.. Kięghże by 
mi dał coś na uśmierzenie, lub na śrnierć wreszcie!...

— Mężu! Mój najdroższy! — krzyknęła żona vs trw o­
dze najwyższej. — Pam ięta j o twojej obietnicy !... Wiesi?, 
nłów iono1... przestrzegano cię przed tru c izn ą!..

Ostatnie wyrazy. uderzyli- chorego... kryzys p rze­
chodziła, odzyskiwał przytom ność.. Zamyślił się szejicąc :

— T rucizna!.. A może to i prawda,?...
Mała Jen n y  w patryw ała się w ojca swojemi duże- 

mi, cudnemu oczętami, szczebiocąc po dziecinnemu,-tsłowa 
przekręcone, niewyraźne, a tak  jednak  słodko brzmiąjsń 
w uszach roclzićjćw! Gdy wołał o pomoe, o ulgę, pozbie­
rała liap ręd ćl część zabawek i papiery, które przedtem  
mięła w kuleczkach zaciśniętych, chcąc s|ę owemi p ię­
knościami z ojcem podzielić, byle się tylko uspokoił.

— Cóż ty  mi podajesz m aleńka ? — uśm iechnął się 
chory z wysiłkiem, biorąc--z jej rąk  zm ięty papier. B ył to 
list jakiś. Rozprostował, w ygładził i czytać zaczął, /u n a  
przez jego ra m i*  pismo obce wzrokiem przebiegała.

— Zdaje mi się -— rzekła — iż ten  list m iałam już 
w ręku. W |  jes t - że on jednym  z tych, które znaleziono 
w kieszeniach młodego em igranta ?

— Tak jesij w izeczj- samej
— Darujesz m u życie, nieprawdaż, mój najdroższy? !

— Może! — dopowiedział — ale musi mi wprzód 
wytłum aczyć znaczenie tego frazesu.

— Któregoż to?
Hoehe w skazał palcem miejsce napisane.
— Powiedz, duszko, adjutantow i, żeby go natjmlimiasfc 

do mnie wprowadził.
Przeczytaw szy frazes, przez męża w skazanj’, pani 

Hoche zbladła jak chusta i drgnęła nerwowo.
Spełniła jednak  rozkaz natychm iast.

(C iąg dalszy nastąpi
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} rzez

H .  T a , i n e ’ a .

Jeżeli  chcemy pojąć dokładnie gmach o zawiłej budo ­
wie, na‘$-zy przedewszystkiem uprzytom nić sobie trudności,  
wśród jak ich  powstał,  środki zużyte ku temu, ga tunek  i ro ­
dzaj rozporządzainych materyałów, chwilę, okoliczności, ko 
nieczność wreszcie, powołującą go do życia; dalej, trzeba 
jeszcze rozważyć genjusz i sm ak wrodzony arch itek ta ,  oraz 
wzgląd, czy je s t  on właścicielem budynku, czy, wzniósłszy go 
na własny użytek, potrafił dom cały zastosować do celów 
swych i upodobań. Takim właśnie jeSt' gmach społeczny, za ­
łożony przez Napoleona B onapar te ;  budowniczy, właściciel 
i główny mieszkaniec, on to między rokiem 17,99 a 1814 
stworzył ;.JYancyę współczesną. Nigdy przedtfem charak te r  
pojedynczego człowieka nie wycisnął rów nra  głęboko pię tna 
swego na dziele zbiorowem. Chcąc je  pojąć, należy wpływ ów 
zbadać gruntownie.

I.

W y b u ja ły ,  n iezw y k ły  p od  k ażd y m  w zględem , p rzew y ższa  
on n ie ty lko  ottfczepie, a le  i ra m y  swojego wieku. Z a ró w n o  
te m p e ra m e n t ,  in s ty n k t  i zdolności,  jaik w y o b raźn ia ,  n a m ię tn e  

u sp o sob ien ie  i poczuc ie  m ora ln e ,  z d a ją  się w skazyw ać ,  iż 

s tw o rzo ny  z o s ta ł  n a  o d rę b n ą  m o d lę  i z innego ,  niż jjego 

w spó ło b y w a te le  i c a la  ó w czesna  g en e raey a ,  u lany  k ru sz cu .  

N ie  j e s t  w idocznie  an i F ra n c u z e m ,  an i cz łow iek iem  X Y II I -g o  
s tu le c i a ;  jed e n  r z u t  o k a  w ystarcza , a b y  w nim p o z n a ć . 'c u ­
dzoz iem ca ,  W ło cha ,  , ż \  d o m ie sz k ą  jak ie g o ś  obcego żywiołu , 
k tó ry ,  w y różn ia jąc  go n ad  innych , w yk lucza  m ożliw ość w sze l­
k ieg o  po ró w n an ia ,  w szelkiego do w sp ó łczesn ych  p o d o b ieńs tw a .  
Syn s ta re g o  w ło sk ieg o  g n iazd a ,  odz iedz iczy ł k rew  to s k a ń s k ą  

p rzez  ojca, p rzo d k ó w  jego bow iem  o d n a jd u je m y  od  X II-go  

w i lk u  n a jp ie rw  we F lo r e n c j i ,  późn ie j  w S an -M in ia to  : S a r-  

z a n a ,  m a łe m ,  z a p a d łe m  m ia s te c z k u  za G e n u ą  po łożo nem . 

O d o so b n ien i  od  ru c h u  jświata, n ie zn a n i  p ę d z ą  tu  oni cichy 

żywot, w ydając  ca ły  s ze reg  n o ta ry u szó w  i syndyków  rad y  

m ie jsk ie j .  „ W s k u te k  p o c h o d z e n ia  m ego"  —  opow iad a  sam  

N ap o leon  —  „W ło s i  u w aża li  m n ie  zw ykle  ź a 'sw e g o  rodaka . . .  
G dy  p o w s ta ł  p ro je k t  m a łż e ń s tw a  m ięd zy  s io s t r ą  m oją , P a u l in ą ,  

a  k s ięc iem  B org h e se ,  z a ro w n o  w śród  ro d z in y  jego ,  j a k  s p r z y ­

m ie rzeń ców  w R zy m ie  i T o sk an ii ,  j e d e n  ty lko  b rz m ia ł  o k rz y k ;  
.D o b rz e ,  b a rd z o  do b rze ,  zw iązek  stosow ny, bo to  nasz  ród  
p rzec ież ."  P óźn ie j ,  gdy p a p ie ż  w a h a ł  s ię jkczy m a  jech a ć  k o ­
ronowi® nowego cesa rza ,  s t ro n n ic tw o  w łosk ie  od n io s ło  zwy- 

-Teięztwo n a  po s ied zen iu  konklawe.,* p o ru s z a ją c  n a ro d o w ą  m i ło ®  

w l S n ą  —  u w a g ą :  „O cóż c h o d z i?  W s z a k  czynem  tym  n a r z u ­
cimy b a rb a rz y ń c o m  ro d a k a ,  od dam y  rządy; n a d  nimi w ręce  

ro d z in y  w łosk ie j ,  pom śc im y  k rzyw dy  od G allów d o z n a n e .“ 

J e d n o  to  s łów ko znaczące ,  ileż r z u c a  św ia t ła  w n a jg łę b sze  

ta jn ik i  d u szy  w łosk ie j ,  te j n a js ta rs z e j  córy  cyw ibzacyi w sp ó ł­

c z e sn e j ,  c ó r y ,  p rz e ję te j  po czuc iem  swego p ie r w o r o d z tw a , 

m ściw ej i u p a r te j  w u ra z ie  k u  z aa lp e jsk im  sąs iad om , d z ie ­

d z ic z k i  n ie ty lk o  n ien aw iśc i  i d um y  rzym sk ie j ,  a le  rów nież  

s ta ro ż y tn e g o  iej p a t ry o ty z m u .

J e d e n  z B o n a p a r ty c h ,  opuśc iw szy  S a rz a n a ,  p rz e n ió s ł  s ię  
w ro k u  lo&O do K o rsyk i  i z a ło ż y ł  ta m że  nowe d la  ro d z in y  

ognisko . W k ró tc e  późnie j  F lo r e n c y a  zw yc iężona  p o d d a ć  się 

m u s ia ła .  O d tą d  A le k s a n d e r  M edic is  i K osm a  I. w T o s k a r i i , 

p a n o w an ie  z a ś  h is z p a ń sk ie  we W ło szech  — z n o szą  n ie p o d ­

ległość miast. W ojny domowe, fajerwerki aw an tu r  politycz­
nych szczęśliwych zaborów, rządy.; księste-iyek krótkotrwałych, 
wznoszonych s i łą  lub oszustwem, u s tępu ją  wobec trwałego 
ucisku i zwyci&ztwa zasady m oijarch ieznej, znpewn.njącej 
krajowi względny chociaż spokój. W chwili więc, gdy energia 
i ambieya, gdy s iła i życiem wrpjca krewkość średnich wie­
ków zaczęły upadać, wysychać, jak  sok ożywczy w zbyt wy­
bujałej łodydze, młodsza gałązka odrywa się, a  uniesiona 
wichrem na g ru n t  jej obcy, idzie zapuścić korzenie wśród 
wyspy włoskiej wprawdzie, le£ź nawpót dzikiej jeszcze, b a rb a ­
rzyńskiej, lu s t ru ją ce j  u rządzeniam i swemi, obyczajami i n a ­
m ię tną burzliwością, p ierwszą epokę cywilizacyi, atmosferę 
społeczną o tyle ostrą, iż młoda latorośl,  u trzym ująca  się 
wśród niej p rze ży c iu ,  m usia ła  wyrobić w sobie szors tką  może 
lecz niezłomną samoistnosć. E i l a  ta  wzmocnioną zos ta ła  jeszcze 
przez umiejętneifszczepienie odłamów owej gałązki na dzik-ich 
płonkach wyspy; k ilkakro tne  m ałżeństw a połączyły pień 
nowy z temi, co oddawna na zienn tej wzrosły, to też przez 
linię macierzystą, przez babkę i matkę. Napoleon czystym 
był krajowcę.iji. P ierwsza z nich pochodziła  z rodziny Bietra- 
Santa , zamieszkującej okolice tak nawskpóś korsykańską, iż 
zemsty dziedziczne i słynne ESn w t ty  przypom inały  tam  w roku 
1800 J s p c z e  s traszne walki XI-go wieku, gdy wojny u s ta ­
wiczna wśród rodzin nieprzyjaznych ącfbi« zawieszane były 
jedynie na czas chwilowych rozejmów, gdy w Wielu wioskach 
chodzono tylko uzbrojonenii bandami, domy zaś przedstawiały  
małe warownie. M atka  jego, fcętycya Ramolino, której cha­
rak te r  więcej niż ojcowski oddziała ł na syna, p rzeds taw ia ła  
wszystkie*właściwości duszy pierwotnej, n iep izys tępnej wpły­
wom cywilizacyi; pełna  pros to t) ,  jakby  ze spiżu wykuta, 
tw arda  i niezdolna do giętkości przez świat wymaganej, nie 
um ia ła  pojąć czaru  zabawy lub uroku .życia, rozrywkom po­
święconego; obojętna nietylko na dosta tek, ale na czystość 
nawet, skąpa ja k  pros ta  chłopka, lecz dzielna i energiczna 
ja k  naczelnik stronnictwa, Silna duchem i ciałem, przyzwy­
czajona do niebezpieczeństw, jedncnRsłowem, is tna „Kornelia 
nowoczesna." „Znużeniefgnie wygody, klęski, znosiła wszystko" 
inpwi Napoleon — „wszystkiemu um ia ła  stawić czoło. Meaka 
głowa szła tu w parze z organizmem kobiety." Nic dziwnego, 
iż syn takiej m atki od urodzenia do chwili zgonu czul się 
prawdziwem dziecięciem swego szczepu i kraju.

(Ciąg dalszy nastąpi).

P O N U R A
O B R A Z E K .

\N wigilię ś\v. Mikołaja,  k r a ta  więzienia % X. o tw o ­
rzyła się, \by£wypuśei . ,  kobietę mającą lat blisko trzydzieści.  
U b ra na  była w wełnianą,  wype lz łą  suknię,  z chus teczką  na 
głowie,  k tóra  dziwacznie okalała  bladą jej twarz ,  nalaną 
tym żó ł tym t łuszczem,  jaki się zawsze rozwija w  więzieniu.

To war zys zk i  nazywały ją t am »Ponurą« .  Skazana była 
za dziec iobójs two;  sześć lat  t e m u  właśnie wóz więz ienny 
przywiózł  ją do miejsca pokuty.  Dzisiaj ,  zebrawszy mana tki  
i odebrawszy w kancelaryi  sądowej  swój zarobek,  znalazła 
się nakoniec wolną,  z paszpor tem do P.  w kieszeni.

Pociąg do P... ' uż  odjechał .  Onieśmielona,  niezgrabna,  
potykając  się ciągle, zwróci ła  kroki  ku głównej  karczmie 
w okolicy,  gdzie n ie pew ny m g łosem pros i ła  o p rzy tułek  na 
noc. Karczma  hvła zape łniona —  i gospoda iz ,  k tó remu 
nie bardzo się chciało p r zy jmować  takich ptaszków,  p o r a ­
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dzi ł  jej, by poszła do szynku,  po łożo nego  na d rug im k o ń ­
cu ulicy. »Ponura« odeszła  leszcze bardziej  onieśmielona i po ­
mieszana-, by zas tukać do d rzwi  szynku ,  k tó ry  w rzeczywi ­
stości był  po p r os tu  sklepem,  w k tó r ym sprzed awa no  w ó d ­
kę dla robotńiWpJSS Szynkarka  spojrzała na nią ok iem nie- 
u fnem  i przeczuwając  p r aw do p ob n ie  kobietę z więzienia,  
oświadczyła ,  iż nie p rzyjmuje gości na noc.  Po nur a ,  nie 
śmiała nalegać,  odeszła  ze spuszczoną g łow ą  i g łu c hą  w 
sercu n ienawiśc ią  do tego świata,  k tó r y  ją odpychał .  Wie 
by ło  r ady  * musia ła  iść p iechotą do P...  W  g ru dn iu  noc 
p rędko  nadchodzi  i nie d ługo  znalazła się otoczona c i emno­
ścią na białawej  d rodze ,  ciągnącej się w zd łu ż  lasu, na k tó ­
rej wiat r  p ó łn oc ny  silnie dm uc ha ł ,  podnosząc  na wszystkie 
s t r on y  tu m a n y  śniegu.

Po  sześciu la tach życia zamkniętego i siedzącego nie 
umia ła  chodzić.  Ko lana jej zesz tywnia ły ;  nogom ,  przwwy- 
k łym  do chodaków,  ciężyły nowe buciki.  P rzeszed łszy milę,  
miara pęcherze na nogach  i uczu ła  się ba rdz o  zmęczoną.  
Us iad ła  na kamieniu ,  drżąc cała i py ta j ąe  siebie, czy nie 
przyjdzie jej podczas tej ciemnej  nocy i na wiet rze,  k tóry 
mrozi ł ,  umrzeć  z g ło d u  i chłodu ,  W  tem zda ło jej się, że 
w śród  samotnośc i  drogi ,  po przez wycie wia t ru ,  s łyszy p r z e ­
ciągły śpiew. S łucha jąc uważniej  poznała ,  iż była to jedna 
z tych piosnek pieszczot l iwych i mono ton nyc h ,  k tóremi się 
usypia dzieci. W s t a ł a  i idąc w s t ronę głosu,  zobaczy ła  na 
zakręcie poprzecznej  d rogi  świat ło,  błyszczące między  g a ł ę ­
ziami d rzew.  W  pięć minu t  później  doszła do chaty,  u l e p io ­
nej z gliny,  której  dach po kry ty  był  s łomą,  a jedyne okienko 
p rzepuszczało  p r om ie ń  świat ła .  Z bi jącem se rcem zd e cy d o­
wa ł a  się zastukać.  Śp iew usta ł  i wieśniaczka o twor zy ła  
drzwi.  Była to kobie ta  tegoż wieku co P o n u ra ,  ale z m ę ­
czona i pos ta rza ła  od pracy.

Kaf tan jej pod ar ty  w ki lku mie jscach ,^  od k ry wa ł  ciało 
opalone,  ko loru z i emis tego;  włosy  r ud aw e  wym yka ły  się 
z pod chus tki  bawełn ianej ,  oczy siwe pa t rza ły  z zad z i wi e ­
n iem na obcą,  w której  twarzy'  było coś n iezwykłego.

—  D o b r y  wieczór  — rzekła podnosząc  do góry k ag a­
nek,  k t ó r y  t r zy m ał a  w ręku.  — Czego  sobie życzycie ?

—  Już  nie m a m  siły —  szepta ła  P o n u r a  głosem,  w 
k tó r ym  słychać by ło  łkanie. ; — do miasta daleko i g d y ­
byście chcieli mnie  p rzy jąć na noc,  oddal ibyście mi usługę. . .  
Mam pieniądze i zapłacę  za wasz  t rud .

— We jdźc ie !  — odezwała  się t am ta  po chwili w a h a ­
nia,  a p o te m  doda ła  z wyra ze m zadziwienia raczej niżeli 
n i eu fno śc i : -— C z em u nie zostal iście na noc w X ?

—  Nie chciano mnie  t am przyją^.  I spuśc iwszy niebie­
skie swe oczy,  doda ła  czując pewn e  s k r u p u ły :  — Bo widzicie ,  
ja wychod zę  z więzienia,  a to nie w zb udz a  u ludzi  zaufania.

—• A!. . .  Wejdź c ie  ednak.. .  Ja niczego się nie boję,  bo 
nie mi a ł am  nigdy nic, prócz nędzy.. .  T r z e b a b y  być bez su ­
mienia ,  aby zos tawić chrześciankę na dw orz e  w takie z im­
no.. .  Z rob ię  w am  z suchego liścia łoże.  —■ W z ię ła  pod szo­
pą  liści i rozes łał a je w  kącie pod  kominem.

—  Sami  tu  mieszkacie? —  spy ta ła  n ie śmia ło  Po nur a .
— T a k , - z  m o ją  ma łą,  k tó r a  m a  s iódmy rok.. .  Z a r a ­

biam na życie pracą  w lesie.
—  Cz łowiek  wasz u m a r ł ?
— Nie mia ła m go nigdy —  odpowiedz ia ła  k r ó t k o ; 

biedna ma ła  nie ma ojca. . Zresztą,  każdy ma w łasną  bie­
dę...  O tóż  i ł óżko wasze p rzygo towane ,  a tu kilka kartofli  
pozos ta łych  z kolacyi .  T o  wszys tko  co w am  mogę  of ia­
rować.  —  P rz e r w a ł  jej głos dziecka,  wychodzący  z czarne 
go kąta,  oddzielonego  ścianą z desek.

— Dob ra  noc —  rzekła — idę do ma łej ,  k tó ra się
boi.  Spijcie z Bogiem.  —  W z ię ła  kaganek  i wesz ła  do d r u ­
giej izdebki,  zos tawiając P o n u r ą  w ciemności .

T a  położyła  się na o w e m  łożu.  Zjadłszy,  p r ó b o w a ła  
zamkn ąć  oczy,  ale sen nie p rzychodz i ł .  P rzez ścianę z d e ­
sek słyszała przyci szoną r ozm ow ę kob ie ty  z ma łą ,  k tóra 
obud zon a  p rzybyciem obcej,  nie chciała n a  no w o  zasnąć.  
Matka ją pieściła i ca łowała ,  p r zemawia jąc  do niej czule, 
co dziwnie wzrusza ło  Po nurę .

T e  w y b u c h y  czułości  bu dz i ły  n iewyraźne  ins lynk ta  
ma tk i  w duszy koDiety,  k tó ra była skazaną za uduszen ie  
swego n o w on ar odz on eg o .  Myślała  sobie, że „gd y by  rzeczy 
nie by ły  posz ły  tak źle,“ jej m a ł y  by łby  teraz w  wieku  t e ­
go dziewczątka.  Na tę m y ś l , na dźwięk tego dziecinnego
głosu,  dreszcz ją przebiegł  i  uczu ła  wielką ochotę  do płaczu.

— j.No, moja  m a l u tk a  —  mów i ła  ma tka  —  staraj  się 
zasnąć teraz ; jak będziesz grzeczna,  zaprowa dzę  cię ju tro  
na  j a rmark  do X. bo jut ro św. Mikołaja.

— Świętego Mikołaja  ? T o  święto ma łych dzieci,  p raw  
da m a m o ?

—  T a k ,  moja  koch ana .
— Czv to p r aw da ,  że tego dn,a święty Mikołaj  p r z y ­

nosi dzieciom zabawki  ?
—• Tak. . .  czasami.
-— Dlaczego on do nas n igdy  nie p rzychodz i  ?
—  Mieszkamy z a d a l e k o , a po tem .. p o t e m  jesteśmy 

nad to  ubogie
—  Więc  on przynosi  tylko bo g a t y m  ?... Dlaczego ?... Ja 

także lub i ł a bym  zabawki.
—  No.  d o b r z e ! Kiedyś ,  jak będziesz grzeczna. . .  jeżeli 

spokojnie zaśniesz,  może ci co przyniesie .
— O!  to będę spała,  żebv  mi  ju t ro  coś p rzyn iós ł .  — 

Cisza.  Po tem  oddech r ó w n y  i lekki. Dziecko zasnę ło  i ma tk a  
także.  P o n u r a  tylko nie spała.  W zr u sze n i e  silne i mi łe  za ­
razem ściskało jej serce i więcej mż kiedykolwiek myślała  
o tem dziecku,  k tóre  udusi ła. . .

T r w a ł o  to aż do świtu. . .  Wieśn iaczka  i dziecko jej 
spały mocno.  P o n u i a  wyszła z chaty  i podąży ła  szybko 
d r o gą  do X. gdzie za t r zym ał a  się dopie ro  p r zy  p ie rw ­
szych domach.  Dalej  szła już p o m a łu  j e dy ną  ulicą,  p r z y p a ­
t rując się zn ak o m na magaizynacb.  Jeden z nich nakoniec 
zwróci ł  jej uwagę.  Zas tuka ła  do oKienniey kazała sobie 
o tworzyć .  Był to sklepik korzenny ,  w k tó r y m  zna j dow ał y
się także zabawki dziecinne,  nędzne  i nieświeże : lalki z k a r ­
tonu ,  arki  Noego,  owczarnie.  KTu wielkiemu zdz iwieniu
właścicielki sklepu,  P o n u r a  kup i ł a  wszys tko,  zapłaci ł a i
wyszła.

W r a c a ł a  do mieszkania wieśniaczki ,  gdy  uczu ła  czy­
jąś rękę na r amieniu .  Obróc- ł a się i zadrżała ,  znalazłszy 
się naprzeciwko  żandarma.  Nieszczęśliwa zapomnia ła ,  że 
zab ro n i o ne m jest uwo ln ion ym przebywać  w okolicy w ię ­
zienia !...

— Zamias t  włóczyć się tuta j ,  powinniście  już być w P.  
—  powiedział  s rogo żandarm. . .  — Dalej w d rogę  !... Ch c ia ­
ła  się wyt łómaezyć. . .

Daremnym t r ud  !... W  mgnien iu oka wyna lez iono  w ó ­
zek, kazano jej wsiąść pod eskor tą  ża n d ar m a  —  i woźnica 
zaciął konia.

W ó z e k  toczył  się, podskaku jąc po zmarznięte j  d rodze 
Biedna P o n u r a  ściskała z miną  g łęboko  z a sm uc o n ą  swoją 
paczkę z zabawkami  w skostniałvch rękach.  P rzy  zawrocie,  
pozna ła  drożynkę ,  p ro wa dz ą cą  do lasu; ' - serce jej d rgnęło  i 
błagała  żandarma ,  żeby się za t r zymał ,  bo m a  interes  do ko­
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biet) ,  mieszkającej  tam,  o dw a  kroki.  Rlaga ła  tak usilnie, 
że żandarm,  dobry  w g runcie  człowiek,  dał  się zmiękczyć 

rwiązano konia do pnia i poszli r azem drożynką.
Przed  d rzwiami  wieśniaczka rąbała drzewo.  Widząc  

ego gościa w towarzystwie  żandarma ,  s t anę ła  p rze rażona 
7- ustami  o tw ar te mi  i zwieszonemi rękami.

Cicho! —  rzekła Po nu ra .  — Czy mała spi?
1 Tak. . .  ale...

—  Nanieście pocichufeńku  te zabawki  na jej łóżko i 
powiedzcie,  że to święty Mikołaj  jei przyniósł . . .  Wró c i ł am  
d°  X. żeby je n a b y ć f i a l e  zdaje się, że nie mia łam do tego 
p raw a ;  o dp ro wa dza ją  mnie  do P...

■ Matko najświętsza!  —  zawoła ła  wieśniaczka.
C ic h o !

Tzyl i  się do łóżka,  zawsze pod eskortą  żandarma .  
°u ra  rozrzuci ła  po tapczan ie  lalki, arkę Noego i owszar-  

n ‘?' Pocałowała  r amię odkry te  śpiącego dziecka i zwracając 
żan darma ,  który sobie t ar ł  oczy,  rzekła 

T e i a z  moż emy  jechać.
T.

G W I A Z D K A
H ya 'c8& anka .

L w ów  d n ia  15. G ru z in a  KrS7 r.

Za clni kilka przyjdzie na świat dziecię w ątle na 
Cj-ele, ale clupifiepi silne, drobną-pod względem fizycznym, 
Dc-z j.|erceni wielkie, nieporadne, gdy je św. Rodzicielka na 
Stanku ułoży, ale niezwyciężone w sw-oim rozumie. I  stanie 
Ullfd z »  nami, trzym ając w drobnej ra cz^ ^ o liw n ą ą^ z czk ę  
pokoju, i g ip em , który pędzie słyszany na w-szwstkicli 
Zlemi krańczynadli, w te słowa p rzem ów i:

~  Pokój wam, ludzie dotiraj w o li! Ojciec mój przy­
stał u.nie clij | g $ U  wam zwiastował tćf̂  co na niebie 
1 na ziemi jęjst najszczytniejsze — miłość.-! Kochajcie się więc 
Jak bracia i pamiętajcie, ze tylko dro^fi miłości dochodzi 
się do B o g a !

Pak nam  gowle nasz Zbawiciel mały, a my wejdziem 
^  siebie i ciepłem miłości jgłgrzejem najbliższych, b|- cały 
llasz tiąpód przemienić w jednę wielką rodzinę, której 

zyscy członkowie kochają ,aię' i nawzajem w spierają.. 
t o  tej uiifosM więcej niż kiedykolwiek właśnie dziś 

nam  potrzeba! 1 szak wszystkie siły piekielne przeciw nam 
powstaty, grożąc imieniowi polskiemu śnij^reią i zagładą. 

P°p£ aniy w coraz większą nędzę m ateryalną — obok 
[ n ą S ą  wiarę i tłum ią każdą myśl swobodniejszą, 

a eJ zaś, tam  na kresach, wołaja ; -iusrottent-I oto z wszy-
o j -  K . • i

10 i szkół zabrali nam  ju ż  nasz język,, teraz chcą nawet 
^ lat;v ie nieletniej glosie słowo boże w mowie całkiem je j 

eeJ; a z ziemi starej, piastowskiej, k tórą przez lat tysiąc 
ra  ̂ pług polski, usiłują nas wypęclzip! Zapomnieli jednak 

® ^ej  prawdzie niezbitej a przez dzieje tylokrotniAstw-ier- 
ZOnej  że, gdy w jak i naród żyw otny srogie biją pioruny, 

^3 w jego dzi|eiacli miłość do ziemi ojczystej i do ję- 
zjk a  m acierzyńskiego;icśraz silniejszym  bucha płomieniem, 
a ze z jednej tylko miłości nowe życie powstaje, więc mimo 

~ i zawodów, mimo wysiłków naszych nieprzyjaciół. 
’ary  w przyszłość wołamy:

Siirsum cordal

P ełn i  w

Aniołek zadzwonił, drzwi się otwierają i widok cil- 
Wl 3 wrzrok nasz ude.rza.

Tam, na środku salonu, jakby  z ziemi wyrosło, stoi 
drzewko zielone, całe w świetle skąpane. Sto świeczek, jak  
sio gwiazd, płonie na jego gałązkach... Między niemi ileż 
tam  rzeczy7 pięknych, a ile smacznych ! Tu, na jedw abnych 
wstążeczkach, wiszą złtftę orzechy, pomarańcze jabłuszka, 
szyrszki srebrne,''cukierki, figi, daktele, pierniki różnobar­
wnym maczkiem posypane; wyżej widać lalki strojne jak  
królowe, żołnierzy na koniacfr, piszczałki, harm onijki, na 
dole wiszą sukienki i pończoszki, chusteczki i trzewiczki, 
książki i kajeciki, pod drzewkiem zaś stoi wielki koń na 
biegunach, kołyska z dużą lalką, której oczy sainie się po- 
ruszają,;jbatożęli i bęben z dwiema pałeczkami.

-— Obcinka! Choinka! — dzieci zawołały-i w dłonie 
klaszcząc, w biegły do pokoju.

Ich oczy skrzą się i-ądością, serduszka im biją, lecz 
usta mówić się boję, by- nie stało się jak  w owej bajce, w 
której przed jednem  słowepi nieopatrznie wypowiedzianem, 
cały7 obraz pierzcha. 'O krążają tedy clrzewktgjł cieszą się 
w  dłonie klaszcząc, i dopiero gdy7 z cudownym widokiem ich 
w zrok się oswoi, pytają mamy7 co z nich które od Bozi 
dostanie. A  mama prowadzi je  za raczki, stawia przed 
drzewkiem i palcem rozmaite przedm ioty pokazując, mówi 
clq Jadzia otrzymia, a tb  mniejsza od niej Helęnka. Botem 
bierze dwie książeczki 7 zwracając się z niem i do starszych 
chłopezyTków, w te słowa przem aw ia:

— Ty7. Mięciu, ponieważ już skończyłeś la t ośm. do­
staniesz jS erce11, prześliczne dziełko pierwszego dziś pisa­
rza wloskiegó', Edm unda d‘ Amicisa, które oby- się znaj­
dowało w rękacłi każdego dziecka dorastającego. Ono łSiię 
nauczy- kochać rodziców, przyjaciół i kolegów, ono [ci po­
wie, w jak i sposób powinniśmy- oddawać cze^se ludziom 
zasłużonym , jak  należy szanować pracę uczciwą i ten 
wielki przybytek wzniesiony- dla dobraSJudzkoŚfji który  
się szkołą-nązyw a ; z niej dowiesz się także jak  w ażną ro­
lę odgrywa serce? wre y^szyĄtkieli chwilach życia naszego 
i jakeśmy7 je  k sz ta łc i^  powinni, raili .•ohdęjiny zasłużyć so­
bie kiedyś na nazwę ludzi zacnych-

M ie tli pocałow-ał mamę w rękę, a teraz ona do d ru ­
giego syna się zwrafeajjinf. rz ek ła :

— T y ^ąs, W ładziu, otrzymasz te oto „Dzieje polskie1' 
opowiedziane wierszem przez twego im iennika, p. Włady­
sława Bełzę. K siążka to niewielka? lęe-z, jaka treściwa! 
Prócz tego zjiobi ją  39 wizerunków Królów polskich. P rzy ­
patruj im się co dzień dziecino k ichana, niech ich fizyo- 
gnomje wymyją się głęlfrrk0 w twojej pamięci, abyś wie­
dział, żeś się polakiem urodził i że dobrym  polakiem  m u­
sisz umrzeć!

Podczas gdy m atka tak  mówiła, chłopczy-k książecz­
kę przeglądając, zaw ołał:

— Jak ie tu  stf [śliczne wierszyki, m am usiu!'
— Skoro ładne, więc je głośno przeczytaj-
W ładzio zaczął czytać:

„Dawni m ocarzaj w ład cy  tej ziem i, 
m ogilnego spią c h ło d u ;

Księgi- królew skie B ó g  zam knął z n iem i,
A l e  n i e  k s i ę g i  n a r o d u .

Bp clnwJsig t-rony w posadach  chw ieją,
A  berła kruszą, dziecino,
Choć w szystko g in ie z czasów  koleją > .
A le na r o d y  nie gi ną 

I m y snuć będziem  w ciąż życia w ątek ,
Który na d ługo nam  starczy;
T ylko szukajm y w skarbcu pam iątók,
Naszej nadzjpi i tarczy!"

P-
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Odmrożenie rąk i nóg.
W  teraźniejszej porze u Q»ób, w y stS v io n y ch  często  na d zia łan ie  

w p ływ ów  atm osferycznych , d o leg liw ość ta  w yst p ujet n iestety , dość c z ę ­
sto . Zuarza się to  osob liw ie n osób, w ycień czon ych  p oprzedn iem i ch o ­
robam i; n ie  znaczy  to, aby osoby zu p e łn ićT d ró w e  nie iniaJy pod legać  
teg o  rodzaju cierp ien iu , zdarza się to jednak u tych  ostatnich w skutek  
odporności tkan ek  dość rzadko. Z nam y trźy stopnie odm rożenia k o ń ­
czy n : p ierw szy p o leg a  ty lko na zaczerw ien ien iu  skóry, mi 'ekk iem  jej 

n a p a le n iu ; drugi stop ień  cechuje się utw orzeniem  na odm rożonej części 
pęch erzy; t iż e e i w reszcie, najcięższy, je s t  to  zgorze l (gangrena) częśc io ­
wa lub ca łk ow ita  odm rożonego m iejsca z u form ęw ańiem  się strupa, ro­
p ien iem  i t. p. O dm rożenie cechuje s i |  poprzedniem  zw ężeniem  naczyń  
(bladość) i  j ia stęp n e m  ich  rozszerzeniem  (czerw oność). R ozszerzen ie to  
przy dłużezeńi d zia łan iu  zim na staje się  paralitycznem . Kretv n ie  m oże  
dopływ ać przez takie n a czjn ią , jak  rów nież i odp ływ ać —  tw o rzy ^ s ię  
w tedy Zgorzel (gangrena). T o też ca łe  leczen ie  p o lega  na zn iszczen iu  
paralityczn ego  stanu naczyń. W  tym  celu  stbsują najrozm aitsze środki. 
R ajpierw szym  je s t  na jieran ie  odm rożonej częśc i w odą ze*śn ieći'em , po 

p ó łgod zim i :m naciefan iu  kończynę jipddajęńiy zim nej w anfiie i w  n a­
s tę p s tw ie  dopiero należy  pnzechodźłć do w ody corażj ciąglejszej. Jtidno- 

jjśześtiie (m o żn a  u ż y w a j  pędzlow ania  słabym  rostw orem  lapisu  tan iny, 
siarczanu m iedzi, lu b iw cieran ia  słabego sp irytusu  gorczycznógo W c ięż ­
szych  w ypadkach , gd y  zjaw iły  się ju»: p ęch erze / pom oc lekarska je st  
nader p ilną i n ieodzow ną Prżro odm rożen iach  w  pocżątkach  unikać  
należy  bezw arunkow o gorąca, gdyż ono sprowadzać* moŻ& gan gren ę. ,

Środek przeciwka pękaniu naskórka na wietrze.
Z ch w ilą  nastania m rozów  i  silnych  w iatrów  w ie le  osób byw a  

d otk n iętych  bardzo n iem ilem  cierp ien iem : pękaniem  naskórka. W  w a ­
runkach zw ykłyclp  naskórek pokryw a w arstw a t. zw . łoju  skórnego, 
która zap ob iega  jeg o  pękan iu . Są jednak  ludzie , u których  w yd zielin a  
gru czo lk ów  ło jow ych  je s t  i,ader ograniczoną, szczególn iej w  porze s i l ­
nych  w iatrów . T o ograniczone w y iz ie la n ie  i szybsze parow anie p o ­
w ierzchni cia ła  p^ zj; silnym  suchym  w h tr z e  sprow adza u n ich  pękanie  
naskórka skóry, w ystaw ionej na działaiijfe pow ietrza , t. j rąk i tw arzy. 
Spraw ia to nader dotkliw y ból, który częstokroć psuje hum or n aw et  
najw eselszym . Jak w idzim y z podanej dopiero' co p fJyczyn y  teg o  c ier ­
p ien ia , usunąć je  cTość ła tw o ; skórze bow iem , jak  m ów iliśm y, brakuje  
tylko pokryw ającej ją  zw yk le w arstw y tłu szczu . Z teg o  w ięcapow odu  
osobom , dotkn iętym  tim  cierp ien iem , radzim y, co n a stęp u je : P ó ł funta  
cżystej g liceryn y  rozpuścić w takiej sam ej iłq_ą® w o d w  przekroplonej, 
lub w  braku tej ostatn iej, w w odzie przegotowanej^ ubić-,dw a b iałka na 
p ianę i po ubiciu  dodać jó do rostw oru  p ow yższego  g liceryn y , w reszcie  
do tej m ięszan in y  dodać 6WiSt6 funta olejku  m igda łow ego  lub czystej 
białej o liw y  prow anckiej. W kzystko to należy k ióćib  przez k ilk a -in i-  
nut. T ak przygotow anym  preparatem , k łócąc  go  przed nżyłnem , nąaie- 
rać tw arz dw a r a iy  d z ien n ie: przed  udaniem  się na spoczynek  i rano, 
po lub przed  um yciem . D o m ycia w tak ich  razach używ ać należy etę- * 
likatnego m ydła , najlepiej kokosow ego lub g liceryn ow ego , oraz stop n io­
w o przyzw yczśjkć. skórę do zimirej w ody, począwśfłjyjjbd w ody o c iep ło ­
cie  28° R., a kończąc na w odzie, której c iep ło ta  n ie przenosi
8°— 10° R.

Krostki na twarzy.
T o, co w języ k u ’ zw yk łym  nazyw am y krostkam i, w ystępującem i 

bardzo często  szczególn iej na tw arfeU ^jest objaw em  czysto  fizyo log icz-  
nj-m .fcSióra nasza  zaw iera w  sobie m nóstw o t. zw . gru ężo łk ow  łojow ych , 
które bezustann ie w ydzielają  na pow ierzchnię s to r y  tłuszćz płynny?; 
zw any łojem  sk órn ym . C zęsto zdarza się , że przew ód gru czo łk a  u legn ie  
zatkaniu w sku tek  n ieczystości, a n aw et często  sam  przteź się . W yd zie­
lan ie jęjjńak gru czo łk a  n ie  ustaje ani na ch w ilę . S tą d 'te ż  pod  nforńto- 
w aną chw ilow o zatyczk ą  przęw odu zbiera się  c ią g le  w ydzlehua i tw o ­
rzy  w yn iosłość , k tórą nazyw am y krostką. Z czasem  krosta pęka, prze­
w ód gru czo łk a  sig otw iera  i w yn iosłość na skórze zn ika. Ę zęstokroć  
jednak  w kośtde takiej zbiera się  ropa i  tw orzy  się w  następstwie, m a ły  

w rzodzik . D la tego  też  krostki tak ie są nader nieprzyjem ne d la  osólD  
dotk n iętych  n iem i, zdarza się bow iem , że często  tw arz ca ła  pokryta  

je s t  n iem i. W  celu  usunięcia  ty ch  krostek  radziniy? następujący (śro­

dek . Ć wierć łu ta  zw yczajnego , t. zw . „szarego" m ydła  i 3/4 łu ta  m ydła  
g liceryn ow ego  rozpff& ie w  szk lance dobrego sp irytusu  i dodać do teg o  
jak iegok o lw iek  olejku eteryczn ego  dla zapaoliu. T ak  otrzym any p łyn  
w cierać n iezb yt siln ie w  skórę n a  dw ie godziny  przed  snem . P o wtarena  
tw arz wytl-zeć do sucha i posypać ją  dobrym  pudrem  lub m ąką k a rto ­
flaną. W rgszcieh-ano zm yć tw arz c iep łą  w odą z m ydłem . Po parokrotnem  
zastosow aniu  tego  pjSópisu krostk i znikają, zatyczk i bow iem  przew odu  

gruczoł,ca w ypadają. W  celu  utrzym ania rostw oru m ydła  dobrze, je st  
rów n ież  używać,^dobrej w ódki kolońskiej.

Pachnące poduszki do papieru listowego.
M ogą słu żyć zarów no do papieru  listo sow ego , ja k  i do b ielizny  

i  batystów , 'f ł^ tę p u ją c y  prosjdik daje dobry zapach  fijołkow y. W ziąć na  
w a g ę :  1) kw iatu  d i^ w k a  kasyow ego  l.DOO część, 2) listk ów  róży 500  
części, 3) proszku z korzepia fijo łnow ego 1.000 cz., 4) p iżm a w proszku  

1 cz , 5) asencyi ze słodk ich  m ig d a łó w  S 5 tez , G) i nakoniac -benzoesu  
w  proszku 25 ) c ż ę śc i. Z m ięszać w szystko razem  i za s iy ć  w jed w ab ne  
poduszeczki, k tó ie  k ładą się  pom iędzy papierem  lub b ielizną

Zabawka dla dzieci. Nadanie bańkom z mydła znacznie 
większej trwałości.

M ożna uczyn ić bańki m ydlane daleko trw alszem i, zaprowadzająól 
m ałą z m ia n ę 'w  sposobie przyrządzania do n ich  m ytłła . R ozpuszcza się  
jed nęju s^ ść dobrego, b ia łego  m ^ała  w  40-częściach  w ody, lekko l-oztwór 

ten  nagrzew ając na ogn iu  GŚSfeBiŚj: m ydło  ca łk iem  rozp u śc i i p łyn  
ostygn ie , na leży  go  p rzecedzić . D o trzech , przypuśćm y, łjrźe*,c p rzece -  

Hfeonego 1'njdła, dodać cąw artą łyżk ę gliąęf-yny. P rżem ięszać i  p o z o sta ­
w ić w_ spokoju na 2 4 godzin , poczęto pow tórnie p rzecedzić  i do odce- 
dzonego p łyn u  znow u dodać jed nę łyżk ę g licery n y . T ak  przygotow anem  
p ły n em  puszcza się bańki. Bańki takie trzym ają się w  p ow ietrzu  po 

kiika godzin , a n iektóre wytrzymują®! ca ły  -'dzień, co dla d ziatw y sta ­
now i natu ra ln ie  n ieop isaną uciechę.

Zadaniu, konikowe,
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Od n um eru  2-go począwszy, gdy liczba p renum era to rów  
usta li  się, d la osób k tó re  b ędą  szczęśliwie łamigłówki roz­
wiązywały, p rzeznaczać będziem y p iękne  premje.

Ktokolwiek przyszłe nam dobrą łamigłówkę 
i jej rozwiązanie, umieścimy ją w najbliższym numerze 
wraz z nazwiskom autora.
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